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wychodzi codxiennie i wyjątkiem ponie­
działków i dni pożwiątecsnych. 

Bedakcya:
przy ulicy łw. Marcina nr. 18. 

Admlnlstracya i Ekzpe- 
dycya:

frtj ulicy tw. Marcina nr. 16 w Drakami 
Knry-ra Poznańskiego.

Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wtzm w Poznania marek 4. na wny- 
atkich patatach o*«r»t<a niemieckiego i 
w Atutryi marek 6 (aob. Zritung» Pfw> 
li»» p. Urtw SGu Wl. Abth. U. «. Nr. 47.J 
w innych krajach ertu puanaótka ł do.

iącaeeku przeaytki 
Cena ogłoszeń

wynoai 16 tcuygów od drobnego «iedaùo- 
tamowego wieraza. — Reklamy po 30 (en. 
od wierna. — Przekład aa jęayk polaki 

beapiatnie.

Czwartek, 17 kwietnia 1890.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajehmann i Prendlar, W W ima wie nlica Senatorska » — X Moaae w Berlinie, Prukfttrcia a X, Bambnrgn, Lipakn, Monachiom. Norymberdne, Pradae, Straasborga, ârattgardzie, Wiednia, Wrocławiu, Znrjcho. — Haaaenatain A Vegler 

w Baiylel, Dreźnie, Odańalru, Hali a X, Hanowerze, Oemewie, Kamieniey (Chemnita). Łoluuii, Ixibeee Norymberdze, — H a r a a Ladite AOomp. w Paryża place da la Bonne 8.

Poznań, 16 kwietnia.

Ugoda czesko-niemiecka.
Ugoda czesko-niemiecka posiada dziś 

w monarchii austryacko-węgierskićj pier­
wszorzędne znaczenie. Dnia 14 kwietnia 
zebrali się po raz wtóry mężowie zaufania 
we Wiedniu, aby obmyślić trwały funda­
ment do pożądanćj zgody w królestwie 
czeskićm. Hr. Taaffe zajmuje się gorli* 
wie tą sprawą, zatóm spodziewać się na­
leży pomyślnego jćj załatwienia. Wy­
razem zapatrywania się rządu austrya- 
ckiego na dzieło ugody jest poniekąd arty­
kuł w »Gazecie Lwowskiój“, z którego 
podajemy najważniejszy ustęp:

»Wobec owój pojednawczoścj, jaka 
ożywia wszystkich bez wyjątku mężów, 
powołanych do udziału w konferencyi, po­
jednawczoścj, która tak świetnie zamani­
festowała się już na zebraniu styczuio- 
wem, można z góry przewidzieć, że dzi­
siejsze i jutrzejsze obrady tylko przyczy­
nią się do przyspieszenia palryotyczuego 
dzieła, i ułatwią sejmowi czeskiemu, który 
w ostatniśj instancyi ma rozstrzygać o 
przedmiotach ugodowych, spełnienie jego 
zadania. Takie zaś przewidywanie zdaje 
się być tćro więcój usprawiedliwionóm, iż 
jak zapewniają ze strony kompetentnój, 
ani Czesi, ani Niemcy nie mają zamiaru 
występować z jakiemibądź nowemi żąda- 
nami, ani tćż kwestyonować w czemkol- 
wiek ułożonego w styczniu porozumienia. 
Wypowiedzieli to jasno i zrozumiale dwaj 
koryfeusze obozów przeciwnych : dr. Mat- 
tusz, na zebraniu wyborców w Młodym 
Bolesławiu, i dr. Plener, na zgromadzeniu 
nowo założonego w Liberecu związku 
niemieckiego. Deputowany Plener przy­
znał wprawdzie, że istnieją jeszcze w 
sprawie podziału wyższego sądu krajo­
wego w Pradze pewne różnice, nie omie­
szkał jednak zaraz dodać, iż są one tak 
nieznaczne, że dadzą się bez wątpienia 
łatwo uchylić na konferencyi dodatkowej.

Jako pocieszający objaw owego prze­
świadczenia o potrzebie zawarcia ugody, 
jakie przenika wszystkie trzeźwo i pa- 
tryotycznie myślące warstwy, należy pod­
nieść tę okoliczność, że obaj wyżej wzmian­
kowani mężowie zaufania wystąpili surowo 
przeciw żywiołom, usiłującym zamącić 
dzieło porozumienia. Skrajne frakeye za­
równo po strouie czeskićj jak niemieckiej, 
przewidując, iż zawarcie ugody zada cios 
dotkliwy ich egzystencyi, i że skoro poro­
zumienie przyjdzie do skutku, pozbawione 
one zostaną jednego z głównych środków 
do agitacyi, walczyły i walczą z całą za­
ciekłością przeciw dziełu wytworzonemu 
na konferencyi wiedeńskiej. Na szczęście 
jednak wichrzeniom tego rodzaju opiera 
się zwycięzko zdrowy zmysł ogromnej 
większości obu szczepów, zamieszkujących 
Czechy; ludność bowiem tamtejsza sytą 
już jest waśni długoletuich i ocenia nale­
życie dobrodziejstwa, skoro daną jój bę­
dzie możność wspólnego pokojowego poży­
cia i jednoczenia się w pracy dla dobra 
wspólnego.“

Rząd austryacki pragnie usilnie, aby 
ugoda czesko-niemiecka przyszła ostate­
cznie do skntku, jednakże istnieją silne 
przeszkody, które zdolne są podkopać 
pojednawcze dzieło. Najprzód niemieckie 
skrajne stronnictwo, które Berlin a nie 
Wiedeń uważa za swą stolicę, nie pra­
gnie istotnćj ugody, ale raczój przywró­
cenia hegemonii niemieckiój. Walka na­
rodowościowa w Czechach jest odwieczna. 
Już królodworski rękopis się skarży, że 
»zewsząd naszymi sąsiadami są Niemcy.“ 
1 dziś, jak dawnićj, wytęża żywioł ten- 
toński wszystkie siły, aby nie dopuścić 
równouprawnienia Słowian.

Z drugiój strony istnieje także między 
Czechami stronnictwo, które dla tego 
jest przeciwne ugodzie, ponieważ uważa 
ją za pokrzywdzenie narodowości cze- 
skićj. Są to tak zwani Młodoczesi, któ­
rzy posiadają liczny zastęp zwolenników 
w narodzie czeskim. Marzą oni o połą­
czeniu z Czechami Morawy i Slązka, a 
»Gazeta Kotońska“ podsuwa im nawet 
zamiar, że pragną Łużyce i Branden- 
kurgią przywrócić koronie czeskićj. Mło- 
ńuczesi wzniecają nieufność do ugody, a 
że na każdym kroku występują stanowczo 
w obronie narodowości czeskićj i podnie- 

dumę narodową, przeto ich słowa 
znajdują oddźwięk w kraju, choć wiele 
* nich przesady. Słusznie przemawia 

nich Rieger, duchowy wódz narodu 
czeskiego, że mieliby spokojnićj i skro- 
ffitlićj odzywać się do ludu. Większość 
uarodu czeskiego dojrzała już do tego 
stopnia politycznie, że zapewne dzieło 
uS°dy przyjdzie do skutku. Odrzucenie

byłoby klęską dla Czechów, gdyż za­
pewniłoby żywiołowi niemieckiemu sta­
nowczą przewagę nad Wełtawą.

T © 1 © g- z et zzx 3T.

IlWeć, 15 kwietnia. Dzisiejsze 
zebranie konferencyi w celu osiąguięcia 
czesko -niemieckiój ugody obradowało 
nad sprawami sądownictwa. Kouferen- 
cya ma nadzieję, że doprowadzi do skutku 
pożądane dzieło pojednania.

Z Ischl donoszą w formie półoScyal- 
nćj, iż zaślubiny Arcyks. Maryi Waleryi z 
Arcyks. Fryderykiem Salwatorem, odbędą 
się między 28 lipca i 2 sierpnia. Wszyscy 
członkowie Ces. Domu będą obecni na 
tym uroczystym akcie, który odbędzie się 
z całą okazałością, lecz bez pompy woj­
skowćj.

Praga, 14 kwietnia. Do namiestnika 
tutejszego, hr. Franciszka Tbuna, przy­
była deputacya przemysłowców z zapy­
taniem, jakie środki rząd obmyślił celem 
zabezpieczenia pracy w dniu 1 maja. 
Namiestnik oświadczy), iż czuwa nad 
porządkiem i nie pozwoli go bezkarnie 
naruszyć.

Lizbona, 14 kwietnia. Z powodu 
niepogody nie odbyła się walka byków 
w Cintra. Król spędził cały dzień z 
księciem Henrykiem w pałacu Necessi- 
dades. Nie potwierdza się wiadomość, 
jakoby rząd cbciał zamknąć loże ma­
sońskie.

llutym, 15 kwietnia. Królewicz wło­
ski przybędzie do Berlina dnia 10 czer­
wca b. r. Cesarz pojedzie do Włoch 
w jesieni, zachowując ścisłe incognito.

Bukareszt, 14 kwietnia. Tutejsze 
pismo „Telegraful“ podaje wiadomość z 
Rosy i, że wielki książę Konstantyn Kon- 
stantynowicz został osadzony w więzieniu 
za autorstwo rewolucyjnego wiersza.

New-York, 14 kwietnia. Niemcy 
w Toronto odbyli zebranie, aby nie do­
puścić powrotu Jezuitów do Niemiec. 
W tym celu ułożono i odesłano petycyą 
do cesarza niemieckiego.

Wiedeń, 14 kwietnia. W arsnnale 
popełniono oszukaństwa, w skutek których 
traci skarb państwowy 75,000 zlr.

Paryż, 14 kwietnia. Co do zdoby­
cia Segu Sicoro, donosi Archinard, że za­
brał skarb sułtański, mający wartość 100 
tysięcy franków i część haremu. Królem 
ustanowił członka panującćj rodziny i do­
dał mu francuzkiego rezydenta. — Frey­
cinet uda się wkrótce w podróż urzędową 
do wschodnićj Francji.

Bruksela, 15 kwietnia. (Izba depu­
towanych). Etat wydziałH policyi dla bez­
pieczeństwa, ma być zmniejszony z 60,000 
franków ua 15,000 fr. Deputowany Bara 
byl przeciwny tćj redukcyi. Minister spra­
wiedliwości oświadczył, że polieya w dii- 
siejszćj organizacji zdoła utrzymać publi­
czny porządek.

Madryt, 14 kwietuia. Bank hiszpań­
ski ma uzyskać prawo wydania bankno­
tów za tysiąc milionów pesetów. W Izbie 
poselskićj postawił Cassola wniosek, ty­
czący się nietykalności posłów i senato­
rów. Wniosek przyjęte.

Wiedeń, 15 kwietnia. Dziś został 
otwarty dziewiąty kongres dla wewnę- 
trznćj medycyny. Minister oświaty Gautscb 
powita! zgromadzenie w imieniu rządu, a 
burmistrz dr. Prix w imieniu stolicy.

Władywostok, 15 kwietnia. Dziś 
rozpoczęła się żegluga w tutejszym porcie.

Nowy Jork, 15 kwietnia. Podług 
telegramu z Limy odbył się wybór prezy­
denta spokojnie. Prawdopodobnie będzie 
wybrany prezydentem pułkownik Morales 
Bermndez, kandydat partyi wojskowćj,
którego i rząd popiera.

Londyn, 15 kwietnia. Z Zanzybaru 
donoszą, że dla karawany Emina zgodzo­
no 260 tragarzy. — Robotnicy londyńscy 
postanowili nie 1, ale 4 maja w niedzielę 
urządzić demonstracją na rzecz 8 godzin- 
nćj pracy.

Madryt, 14 kwietnia. Dziś została 
zamknięta międzynarodowa konferencja 
dla ochrony przemysłowćj własności. 
Protokół będzie przedłożony rządom, bio- 
rącym udział w konferencyi, a potem na­
stąpi ratyflkacya.

Londyn, 14 kwietnia. Fergusson 
w Izbie poselskićj oświadczył, że co do 
obszaru nad jeziorem Nyassa nie nastą­
piło między Anglią a Niemcami stanowcze 
porozumienie. Interesa angielskie nie są 
pod żadnym warunkiem zagrożone.

Pisma angielskie wyrażają się przy­
chylnie o oświadczeniu Fergussona. 
„Morningpost“ zaleca, aby dla załatwie­

Uczmy dzieci czytać

nia możliwych nieporozumień, zwołać 
kongres tych mocarstw, które w Afryce 
ząjmują posiadłości.

«Jenerał Caprłi l w Mejmle.
Nowy kanclerz i prez. ministrów przed­

stawi! się wczoraj sejmowi pruskiemu. Że 
p. Capriri przemawiać będzie, oczekiwano 
już przedtćm i dla tego tćż liczna pu­
bliczność zajęła galerye i loże, a i posło­
wie stawili się także w zuaczućj liczbie 
w Izbie. Z żołnierską punktualnością za­
jechał p. Caprivl z uderzeniem godziny 
dwunastćj i wszedł do sali, która jeszcze 
była pusta, gdyż strounictwa zgromadziły 
się przed posiedzeniem plen&rućm, aby 
wyzuaczyć mówców na trzecie czytanie 
etatu. O godziuie 121/« dał marszałek 
zwykły zuak dzwonkiem, na kiórego od­
głos posłowie zebrali się w sali. Jene­
rał Caprivi ukazał się w towarzystwie 
pana Bóttichera, który mu wskazał miej­
sce, jakie zwykle zabierał ks. Bismarck, 
ilekroć zjawia! się w Izbie. Podczas, 
kiedy marszałek Keller zakomunikował 
kilka spraw Izbie, przystępowali liczni 
posłowie do kanclerza, by go powitać; 
pierwszym był dep. Rickert. Pan Ca- 
privi każdemu z nich uścisną! rękę, po- 
czćm przemówi! następującemi słowami:

»Z rozkazu Jego Cesarskićj i Króle- 
wskićj Mości zamianowany prezesem mi­
nisterstwa stanu, po raz pierwszy mam 
dzisiaj zaszczyt stanąć przed Wysoką 
Izbą. Jeżeli sobie wymówiłem zabranie 
głosu przed porządkiem obrad, to nie 
stało się to dla tego, aby w imieniu rzą­
du przedłożyć panom program. Podobny 
krok byłby mi się sam w sobie i w ogóle 
wydał wątpliwym; byłby on dziś wobec 
mojćj osoby niemożliwym. Trzymając się 
zdała dotychczas od spraw politycznych, 
stanąłem przed zakresem działania, ua 
który do dzisiaj nie mógłem nawet tylko 
ogólnie rzucić okiem. Uważa* em jednakże 
za swój obowiązek i pragnąłem się tutaj 
ukazać, aby uczynić pierwszy krok do 
zadzierzgnięcia osobistych stosunków mię­
dzy Wami, Mości Panowie, a sobą. 
(Oklaski). Pojmiecie, Panowie, iż wobec 
mego wielkiego poprzednika muszę żywe 
mieć pragnienie wejścia z Wami w sto­
sunki osobiste, przynajmnićj o tyle, o ile 
one popierają rzeczowe załatwienie spraw. 
Musialbym chyba mieć uczucie ministra, 
który swą urzędową czynność rozpoczyna 
wątpliwym deficytem, gdybym na tern 
miejscu tutaj osobę moją brał na uwagę.

Jeżeli atoli w nowy mój urząd wstą­
piłem bez wahania, to stało się to ze 
względu na to, iż inne momenta pozwolą 
mi kierować — jakkolwiek nie w tym 
stopniu, co mój wielki poprzednik — to 
w skromny sposób sprawami, ku błogo­
sławieństwu kraju. Jestem przekonany, 
że gmach, który powstał przy znakomi- 
tem współdziałaniu ks. Bismarcka, przy 
jego genialnćj sile, żelaznćj woli i głę- 
bokiój miłości ojczyzny, że gmach ten 
dość mocno jest spojony i ugruntowany, 
aby, gdy mu zabraknie jego pomocnćj 
dłoni, oprzeć się wichrom i burzom. 
(Brawo!) Uważam to za szczególnie ła­
skawe zrządzenie Opatrzności, iż w chwili, 
kiedy nastąpiło rozłączenie się ks. Bis­
marcka z życiem publicznćm, wystąpiła 
tak jasno w swćm znaczeniu dla kraju i 
zagranicy postać naszego młodego, dziel­
nego cesarza, i że osoba jego jest od­
powiednią, by zapełnić wyłom. Po trze­
cie jeszcze mam niezłomną wiarę w przy- 
szlośo Prus. (Brawo). Wierzę w to, że 
trwanie państwa pruskiego i opierającej 
się o nie Rzeszy niemieckićj na długie 
lata jest dziejową koniecznością i wierzę, 
że kraj ten i państwo cale dąży jeszcze 
ku przyszłości pełnćj nadziei. (Brawo).

Czytaliście, panowie, cesarskie słowa, 
że bieg spraw ma pozostać dawDy a już 
okoliczność, że panowie kolędy moi nie­
przerwanie dalćj urzędy swe sprawują, 
dowiedzie panom, iż rząd nie ma zamiaru 
zainaugurować nowćj ery. Leży to atoli 
w naturze stosunków i ludzi, że w obec 
takićj potęgi jak książę Bismarck trudno 
innym siłom zająć miejsce, że w obec 
jego świadomego sobie celu, na sobie sa­
mym opierającego się sposobu zapatry­
wania się na sprawy i prowadzenia ich, 
każdy inny kierunek musiał ustąpić w 
głąb, że niejedna idea, niejedno pragnie­
nie, jakkolwiek uzasadnione, nie mogły 
się urzeczywistnić. Pierwszćm następ­
stwem zmiany osób ze względu na rząd 
będzie to, że pojedyncze wydziały zy­
skają większe pole działania i uwy­
datnią się więcój, aniżeli dotąd. (Brawo 
na lewicy). Będzie to nieuniknionóm, że

dnego się stawiliśmy, w ostatnie wybory ani 
trzecia część nie oddała kartek, szczęście, że 
nie było tu s pafiskićj strony kandydata. 
Powiadali wszyscy: cóż nam po wyborach, 
gdy w kościele nie dobrze. Nie można tego 
prostym rozumem ogarnąć. Jeszcze na tym 
świede będziemy może się Polacy musieli 
ps (ranenzku albo po rosyjska uczyć. Lecz 
polskiego języka sobie z gęby wyrwać nie 
pozwolimy.

Z powyższych listów łatwo się prze­
konać, jak bardzo lud nasz kocha język 
i śpiew ojczysty, i jak cierpi uad tćm, 
skoro ktokolwiek jedyuego skarbu tego 
chce go pozbawić.

Mamy właśnie pod ręką książkę naj­
świeższego wydania (z dnia 2 marca b. r.) 
pod tytułem „Slązk polski.“ Pisze dalćj 
»Katolik“: Autor tćjże książki, który nie­
dawno temu po Górnym Slązku podróżo­
wał, tak pisze o zamiłowaniu Górnoślą­
zaków do śpiewu:

Wiadomo, jak muzykalnym jest Ind górno- 
ślązki, jak ważną rolę w jego nbogićm życiu 
odgrywa polska pieśń. Mimo, że niedolę 
znosi i poniewierkę, śpiewa on przy każdćj 
okoliczności, przy narodzinach, wesela, pracy, 
a nawet przy trumnie.... Otóż, jeżeli lud 
górnoślązki śpiewa w okolicznościach codzien­
nego życia, to tćm chętnićj w kościele, w 
podniosłym nastroju ducha, — wylewa w bła­
galnych pianiach przed tron Przedwiecznego 
swoje żale, spowiada się ze swojćj wiary, za­
myka w nich całą swoję nadzieję. Biada tym, 
którzy go pieśni tćj chcą pozbawić, gdyż 
wyrwą mu oni niegodnie wszelką pociechę 
wśród tćj „doliny płaczu,“ i pozbawią moral- 
nćj podpory w doczesnćj pielgrzymce.,..

Niechże więc rzewna skarga górno- 
ślązka, którćj początek przytaczam niżćj, 
przekona, jak drogim skarbem dla ludu 
jest mowa polska w domu i pieśń polska 
w kościele.

Oto słowa tćj skargi:
„O szczęśliwy skowroneczku 
Na ślązkiej krainie!
Tobie wolno jak chcesz, nucić,
Twój śpiew nie zaginie 
Nawet kwiatki w ogródeczku 
Kwitną, jak przed wieki;
A pieśń polska czyż niegodna 
Już Boskiój opieki ?
Już z kościoła ją wyrzucić 
Pragnie...................................

Tak wolności ślady giną.
Rwą się serca jęki,
Gdy zmuszone z piersi płyną 
Obcćj pieśni dźwięki.
Wzięć ku niebu skowroneczku 
Nucąc skargi pienia:
Zanieś do stóp tronu Boga 
Nasze zażalenia.“

Oby słowa skargi tćj tam, dokąd je 
zasyłamy, podziałały z jak najlepszym 
skutkiem. Piszemy z serca i spodzie­
wamy się, że trafimy do serc.

wśród praskiego ministerstwa stanu ko- 
legialue działanie nabierze większego 
znaczenia, aniżeli to być mogło za cza­
sów tego potężnego prezesa miuistrów. 
(Oklaski).

Me będąc do tego formaluie upowa­
żnionym, myślę, iż mogę także w myśl 
moich panów kolegów oświadczyć, że 
rząd będzie wszędzie gotów podjąć znowu 
powstrzymane myśli i życzenia, zbadać 
je na nowo i urzeczywistnić je, o ile na­
będzie przekonania o możliwości przepro­
wadzenia ich. Preyimiemy dobre, rkąd- 
kolwiek i od kogokolwiek ono pochodzić 
będzie. (Bardzo dobrze na lewicy) i da­
my temu posłuch, jeżeli podług naszego 
przekonania zgadzać się to będzie z ko­
rzyścią państwa. Jeżeli rząd w ten spo­
sób jest gotów zadosyćuczynić życzeniom 
Wysokićj Izby i kraju, to wolno mi I pe­
wnością wyrazić nadzieję, iż w tćj Wy­
sokićj Izbie i u panów mogę liczyć na 
przychylność. Będziemy cbętuie wspólnie 
pracowali i liczymy wobec zawsze jeszcze 
trudnego położenia ua wewnątrz, przed 
którćm prawdopodobnie stoimy, na ści­
ślejsze zespolenie z tymi wszystkimi, któ­
rzy mają serdeczną życzliwość dla Prus 
i którzy są zdecydowani prowadzić, uma­
cniać i wypełniać budowę państwa w mo- 
narchicznym a Rzeszy w narodowym kie­
runku.“ (Żywe przeciągłe oklaski ze 
wszystkich stron Izby).

Po ukończeniu mowy prezesa mini­
strów, składało mu wielu posłów życze­
nia a z nich najpierwszy baron Huene. 
Jenerał Caprivi posiada miły organ a do­
nośny glos jego przenika wyraźnie do 
wszystkich krańców sali. Słowa jego są 
krótkie i stanowcze, wolne od frazesów, 
nie jest ich za wiele ani za mato. Pan 
Caprivi nie potrzebował „poprawiać sam 
siebie“ i nie pomylił się ani razu. Oprócz 
p. Oapriviego stawili się, z wyjątkiem mi­
nistra wojny, wszyscy członkowie mini­
sterstwa stanu i cały zastęp komisarzy 
rządowych.

Z naszej Biedy.

Śpiew polski w kościele.
Już często w tej sprawie w „Kato­

liku“ odzywano się. Skarżono się z ró­
żnych stron na to, że organiści zaprowa­
dzają śpiew niemiecki lub łaciński zamiast 
polskiego.

Widać, że ta nowa moda nie ustaje, 
bo coraz więcój ludzie się skarżą. I tak 
piszą z pewnej parafii do tegoż pisma, co 
następuje:

Śpiew niemiecki pomału zaczyna u nas 
być zaprowadzanym, a nasz piękny polski 
śpiew musi nieraz tamtemu ustępować, gdyż 
właśnie we większe uroczystości zamiast pol­
skiego, śpiew niemiecki podczas mszy świętćj 
używa się. He to zgorszenia z tego powodu 
powstaje, ja sam nieraz się tak rozgorszę, że 
się ani modlić nie mogę, a i to samo dzieje 
się z innymi, jak się sam przekonałem; w 
kościele słychać przy każdćj podobnćj sposo­
bności szemranie. Prawda, że i niemiecki 
śpiew jest piękny, gdy jest, jak się należy, 
dobrany, ale to tylko dla Niemców i tylko 
dla niemieckiego doeba jestpożytecznćm, bo dla 
nas Polaków najmilszy śpiew ojczysty. Któż 
to n nas przyczynia się do pielęgnowania 
śpiewu niemieckiego? Oto ci pankowie, któ­
rzy, chcąc się zaprzeć pochodzenia z pol­
skich wieśniaków, gardzą swą piękuą mową 
ojczystą.

Z innćj parafii piszą:
W numerze 14 od Opola czytałem ważną 

korespondencyą, jak to tam pięknie po polsku 
śpiewają. Dziękujcie z całego serca, że wam 
wolno śpiewać po polsku.

Mnie to tylko smutek sprawia, gdy czy­
tam i słyszę, jak to w kościołach po polsku 
wszyscy razem śpiewają na cześć i chwałę 
Bogn. Myśmy tę pociechę utracili już blisko 
półtora roku, bo nam nie wolno po polsku 
śpiewać podczas mszy św. Zamiast całój pa­
rafii kilkoro dzieci śpiewa po łacinie. Kiedy 
ta nowość nastała, to ani przy jednćj mszy św. 
nam nie dozwolono po polsku śpiewać, chociaż 
wielu prosiło o to.

Nie odzywałbym się, ale jnż wytrzymać 
nie można, kiedy widzę, ile to blużnierstwa, 
ile szemrania i zgorszenia podczas tego śpie­
wu, nawet już z kościoła uciekają, bo nam 
się już tak zbrzydziło, że już tego słu­
chać nie możemy, ani się modlić, chociaż 
byśmy chcieli, nie można przed tćm kwi­
leniem.

Proszę o umieszczenie tćj korespondencyi, 
bo nas już nikt nie ebee wysłuchać. Wiem, 
że szanowna Redakcya nie będzie gardziła 
nieokrzesanym polskim, wiejskim ludem, tylko 
go będzie oświecała.

We wszystkie dawniejsze wybory do je-

po polsku!

Walne Zebranie
Spółki akcyjnej teatru polskiego.

Dnia 15 kwietnia na sali hotelu Fran­
cuzkiego odbyło się zapowiedziane Walne 
Zebranie Spółki akcyjnćj teatru polskie­
go. Zebrało się 20 akcyonaryuszy. Prze­
wodniczył zebraniu p. Bolesław Potocki, 
który do pióra powołał p. Więckowskie­
go. Po odczytaniu protokołu zdawał 
sprawę z czynności rady nadzorczćj 
¡i. Br. Zychliński. Referent kładł na to 
głównie przycisk, że stan finansowy Spółki 
jest bardzo smutnym. Następnie zdawał 
p. Ft. Dobrowolski sprawę z czyn­
ności dyrekcji, a uzupełnił je p. Kaszte­
lan, odczytując cyfry kasowe. Dowie­
dzieliśmy się, że w czasie od 1 lipca 
1887 do 31 grudnia 1889 roku było ogól­
nego dochodu 69,854 marek, a rozchodu 
68,440 m., gotówką w kasie 1414 marek. 
W dochodzie figuruje dzierżawa za lo­
kale w domu frontowym 22,426 m., po­
życzka w ilości 35,091 m. i uzyskana 
amortyzacya 8689 m. W rozchodzie naj­
ważniejsze pozycye stanowią: restauro­
wanie domu i teatru 6863 marek, poda­
tek 1655 marek, subweneya dla sceny 
16,668 m.

W roku 1888/89 było dochodu z przed­
stawienia scenicznego od października do 
31 marca 1889 roku 28,463 m., oprócz 
tego abonament 3758 m. i za wydzierża­
wienie sceny Winterowi 3758 m. Pen- 
sye i koszta podróży personału teatral­
nego 23,813 m.; muzyka w tym czasie 
kosztowała 2680 m. Tak zwany fundusz 
żelazny z procentami wynosił 31 grudnia 
1889 r. 116,090 m., istnieje przecież ten 
fundusz tylko na papierze, gdyż zaku­
piono z tych pieniędzy akcyi teatralnych 
i zaciągniono znaczne pożyczki, tak, że



istotnie fhndusz ów wynosi tylko około 
15,000 m.

Nieruchomości, t. j. gmach teatralny 
i dom frontowy są oznaczone na 429,000 
marek; ruchomości t. j. krzesła, meble, 
garderobę i bibliotekę oceniono na prze­
szło 78,000 m.

Akcyi sprzedano za 418,553 marek; 
długi hipoteczne wynoszą 132,000 m.

Rocznie trzeba płacić 8000 m. pro­
centów, 3000 marek asekuracyi ogniowój, 
podatku 800 marek, stróżowi 500 marek, 
na najpotrzebniejsze reperacje 2000 m., 
subwencyi 4000 m., w ogóle potrzeba 
około 20,000 m., a wpływa tylko stale 
9000 m., zatóm co rok trzeba dopłacać 
11,000 m.

Teatr narażony jest na różne nieprze­
widziana wydatki i tak n. p. żelazna 
kurtyna, na rozkaz policyi sprawiona, 
kosztuje 10,000 marek. Dla powodzi zmniej­
szył się dochód o kilka tysięcy marek.

W ubiegłóm półroczu od października 
1889 do 31 marca dano 110 przed­
stawień. Odegrano 49 sztuk polskich 
oryginalnych, a 26 tlómaczouych. Gar­
deroba i biblioteka znajduje się w wzo­
rowym porządku, dzięki starauiom p. Fi­
jałkowskiego. Wskutek gorliwych starań 
dyrekcyi reprezentacya miejska zniżyła 
cenę gazu o 50 procent.

W dyskusyi nad sprawozdauiem dy­
rekcyi brali udział głównie pp. Rzepecki 
i Jerzykiewicz. Na wniosek ostatniego 
uchwalono jednogłośnie, aby nie dopisy­
wać procentów do funduszu żelaznego, 
ale obracać takowe na subwencyą 'sceny.

Dyrekcya sprostowała fałszywą po­
głoskę, jakoby p. Kudliński zapłacił za 
wiele dzierżawy.

W celu zebrania dalszych fuuduszy, 
potrzebnych dla istnienia Teatru Polskie­
go, miała być wydaną odezwa do społe­
czeństwa, ale powodzie, bank ziemski i 
składki dla Galicyi były przyczyną, że 
myśl ta nie została wykonaną.

Do Rady Nadzorczój wybrani pp. 
Boi. Potocki, Br. Żychliński, Jerzykie­
wicz,’Oberfelt, 8tefan Dąmbski, hr. Miel- 
żyński i książę Zdzisław Czartoryski.

Najwięcój czasu zajęła relacya człon­
ków dyrekcyi o projekcie kupna do­
mu po ś. p. pani Biesiekierskiój i o prze­
budowaniu frontowego domu. Dom od 
sukcesorów p. B. kupili na własne ryzyko 
pp. Urbanowski i Kusztelan, aby go od­
stąpić spółce zarobkowój „Pomoc.“ Spółka 
ta ma przebudować dom frontowy i ka­
mienicę po śp. Biesiekierskiój, oraz wznieść 
nowe budowle, w tym celu, aby przyjść 
w pomoc spółce akcyjnój. Obliczono, że 
wpłynęłoby w ten sposób około 8000 m. 
rocznie na rzecz Teatru. Rada nadzor­
cza i dyrekcya postawiły wniosek, aby 
walne zebranie dało upoważnienie celem 
zawiązania stosunków z „Pomocą.“ Wnio­
sek przyjęto z dodatkiem, że stanowczą 
ugodę musi zatwierdzić nowe walne ze­
branie. Jest uzasadniona nadzieja, że 
projekt ten zapewni stałe istnienie na­
szemu teatrowi. Pan Rzepecki wyraził 
życzenie, aby przejrzeć i zmienić statuta 
Spółki akcyjnój w myśl obecnie obowię- 
zujących ustaw. Po siódmój godzinie 
wieczorem zamknięto posiedzenie.

Polska w obrazach.
( Wydawnictwo p.A. Kaczurby w Krakowie.)

II.
Kto do katedry gnieźnieńskiój wcho-

dzi od strony ulicy Tumskiój przechodzi 
— często nie wiedząc o tóm — przez 
wspaniałe podwoje, przez bramę spiżową, 
zwaną także bramą królewską i słotą. 
Jest to obok relikwiarza Głowy św. Woj­
ciecha najstarszy i najcenniejszy z zaby­
tków gnieźnieńskich, dar króla Bolesława 
Krzywoustego, który w roku 1113 przy­
był do Gniezua jako pokutujący piel­
grzym, aby otrzymać odpuszczenie zbro­
dni, jakiój się dopuścił przez zabicie brata 
swego Zbigniewa.

Niespożytą zasługą w ocenieniu war­
tości, znaczenia i pochodzenia tych spiżo­
wych podwoi ma wielkiój pamięci Joa­
chim Lelewel, który tych podwoi uigdy 
nie widział, i wieszczym tylko, rzec mo­
żna, duchem odgadł to wszystko, co o nich 
napisał gruntownie i przekonywająco. 
Przed nim tylko Tadeusz Czacki w uwa­
gach do historyi Naruszewicza wyraził 
domysł, że pono tam mają być sceny 
z żywota św. Wojciecha, co jeduak 
ksiądz Biskup Sufragan Siemieński w 
dziełku swórn Monumenta itd. strona 4 
(nie wymieniając Czackiego) — w wy­
daniu pierwszóm i drugióm z zapałem 
zbija, a dopiero w trzecióm kouceduje. 
Aż do roku 1823 panowało mniemanie na 
powadze Naruszewicza i litewskiego kro­
nikarza, Michajła, oparte, że Chrobry te 
podwoje z iuuemi łupami przywiózł z wy­
prawy kijowskiój (dokąd się znowu do­
stały z łupów korsuńskich) i kościołowi 
w Gnieźnie darował. — Co przedstawiały 
wyrażone na nich w liczbie 18 płasko­
rzeźby, nie wiedziano, nie domyślano się 
nawet — ale upierano się przy zdaniu, 
że to brama kijowska. Ciekawe są argu- 
menta, któremi ksiądz Sufragan Siemień­
ski zbija domysły Czackiego. Powiada 
on, że to nie może być obraz męczeń­
stwa św. Wojciecha, ponieważ na bra­
mie widocznie ścinają głowę żywemu 
człowiekowi, a przecież wiadomo, że 
święty Wojciech został wiosłem zabity! 
Dalój dowodzi, że ów król na bramie 
przedstawiony, nie może być Bolesławem, 
bo Bolesław kiedy wykupywał ciało św. 
Wojciecha, nie był jeszcze królem, nie 
miał oznak królewskich!

Ciekawy jest i bardzo prawdopodobny 
domysł ś. p. ks. Ignacego Polkowskiego, 
że niezawodnie twórcą tych drzwi jest 
jaki duchowny — ksiądz lub zakonnik, 
ponieważ z pod lwiój głowy na lewój 
bramie wyzierają resztki głosek M... C... 
T... RA..., co ks. Polkowski odczytuje 
ME FECIT FRATER (mnie wykonał 
brat....) Wszystkie znamiona roboty przy­
pominają wiek 12 i stwierdzają najzupeł- 
niój domysł Lelewela, który porównywu- 
jąc bramę gnieźnieńską z bramą płocką, 
najstanowczój nazywa bramę płocką dzie­
łem Niemca, bramę gnieźnieńską dziełem 
Polaka.

Do lepszego uwydatnienia tego przy­
czyniłoby się zapewne porównanie dokła­
dne bramy gnieźnieńskiój z podwojami ka­
tedry hildesheimskiój. Są one lane z że­
laza, przedstawiają sceny z życia Chry­
stusa Pana a są dziełem Biskupa hildes- 
heimskiego Bernwarda (z wieku XI), 
który także jest twórcą tamtejszój ko­
lumny Chrystusa, ulanój na wzór kolumny 
Trajana w Rzymie i wielu cennych za­
bytków artystycznych kościoła hildesheim- 
skiego.

Nasza brama gnieźnieńska lana jest 
ze spiżu, a wypukłorzeźby jój po odlaniu 
opracowane są dłutem. Oba podwoje nie 
są równój wielkości, lecz jedna od

drugiój o cal wyższa i nieco szer­
sza, części składowe spiżu a w sku­
tek tego i kolor jednój części odmienny 
od drugiój — co jednakże bynajmniój 
nie uzasadnia domysłu królewskiego budo­
wniczego Berendta, który twierdzi, że 
tylko jedna połowa tych podwoi jest auten­
tyczna i jest darem cesarza Ottona, drugą 
połowę zrabowali Czesi a w jój miejsce 
dopióro jakiś Włoch, dorobił w XVI wieku 
istniejącą dzisiaj połowę. Nie wiemy, czy 
pan Berendt, fałszując w ten sposób pra­
wdę i imputując tę darowiznę cesarzowi 
Ottonowi, chciał może poprzeć w ten spo­
sób pretensyą, aby tę bramę ofiarowano 
do muzeum berlińskiego, — czemu się je­
dnakże Prześwietna Kapituła metropoli­
talna stanowczo oparła. Muzeum króle­
wskie otrzymało tylko odlew gipsowy, 
który się tam dotąd znajduje. Drugi odlew 
gipsowy wykonano pod kierunkiem arty­
sty, p. Chojuackiego, dla hrabiego Alfreda 
Przeździeckiego, po którego śmierci odlew 
ten dostał się do zbiorów naszego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu.

Najlepiój zrobione są i najwspauialój 
się przedstawiają na tych podwojach prze­
pyszne arabeski, ciągnące i wijące się 
wzdłuż całych drzwi po obu bokach obu 
podwoi, wykonane bardzo starannie i 
z wielką twórczością.

Twórca tego polskiego arcydzieła two­
rzył je według zapisków i wskazówek 
znajdujących się w żywotach świętego 
Męczennika, główuio zaś według żywota 
Kanaparza. Znaczenie tych 18 obrazów 
idących na lewój połowie (od wschodu), 
z dołu do góry, a na prawój połowie 
z góry na dół, jest następujęce:

1) Przedstawia chrzest dziecięcia, od­
bywający się w mieszkaniu rodziców. — 
W jednój arkadzie widać niewiastę sie­
dzącą w łóżku, obok niój sługę — w dru­
giój zaś arkadzie dwie osoby trzymają 
dziecię w chrzcielnicy jedną ręką, a drugą 
wyciągają nad jego głową.

2) Rodzice ofiarują dziecię (zapewne 
slab») przed ołtarzem Najśw. Panny.

3) Rodzice oddawają Wojciecha do 
szkół w Magdeburgu.

4) Młodzieniec klęczy przed kościołem 
zatopiony w kornój modlitwie; prawdzi­
wość takich modłów stwierdzają autoro- 
wie żywota św. Wojciecha.

5) Cesara wręcza pastoiał kapłanowi. 
Uczynił to Otton II, inwestując w ten 
sposób Wojciecha na biskupstwo praskie.

6) Przedstawia wypędzenie czarta z 
opętanego — fakt z życia św. Wojciecha.

7) Biskup Wojciech spoczywa we śnie 
pogrążony obok swój katedry, a oto we 
śnie jawi mu się Chrystus i (według 
słów żywoto-pisarza) wyrzuca mu gnu­
śność, podczas kiedy jego dyecezyanie 
sprzedawają chrześcian do niewoli żydom.

8) Następny ósmy obraz przedstawia 
Biskupa idącego za napomnieniem Chry­
stusa i prowadzącego czterech spętanych 
niewolników do króla Bolesława z prośbą, 
aby mu dopomógł do ich wykupienia 
z niewoli.

9) Przedstawia scenę z pobytu świę­
tego Wojciecha w Rzymie w klasztorze 
benedyktyńskim św. Aleksego, gdzie usłu­
gując Ojcom do stołu, potknął się i upu­
ścił na ziemię naczynie z winem, które 
upadłszy z wielkim trzaskiem, cudownie 
ocalało.

Druga połowa bramy poświęcona jest 
apostolskiej pracy i męczeńskiój śmierci, 
wykupowi ciała i pochowaniu zwłok św. 
Wojciecha.

1) Pierwszy obraz u góry przedsta­
wia świętego Apostoła, płynącego łodzią 
do Prus.

2) 8więty Apostól udziela Chrztu św. 
nawróconemu Prusakowi.

3) 8więty Apostół naucza Prusaków, 
którzy jednakże nie bardzo chętnie go 
słuchają i od niego się odwracają.

4) Święty Wojciech słucha mszy św. 
odprawionój przez brata jego Radyma.

5) Kapłan pogański zabija św. Woj­
ciecha toporem a drugi przebija go dzidą.

6) Ciało świętego Męczennika owinię­
te spoczywa na desce umocowanej po­
między dwoma drzewami. Głowę za­
tknięto osobno a strzeże jój orzeł na 
drzewie siedzący.

7) Bolesław Chrobry wykupuje ciało 
św. Męczennika.

8) Biskup poprzedza ciało św. Woj­
ciecha niesione przez kapłanów do Trze- 
meszua.

9) Biskup i kapłani chowają święte 
szczątki w gnieźnieńskiój katedrze.

Tak oto przed blisko 800 laty za­
konnik lub inny jaki artysta Polak w 
spiżu wyrył i uwiecznił historyą męczeń­
stwa św. Patrona naszego kraju na owój 
spiżowój bramie, przed którą każdy Po­
lak czołem uderzyć powinien, a którą 
podziwiać musi cały świat ucywilizowany.

Opisując nieco obszerniój te wspaniałe 
podwoje z okazyi drugiego zeszytu „Pol­
ski w Obrazach“ paua Adama Kaczurby, 
nie możemy na tóm miejscu pominąć nie- 
pospolitój usługi wyświadczonój litera­
turze naszój przez znaną szeroko i daleko 
firmę księgarską i nakładową J. B. Lan- 
glego w Gnieźnie, która w r. 1874 wiel­
kim kosztem i nakładem wydała pomuiko- 
we dzieło pod tytułem:

Katedra gnieźnieńska 
pióra niebożczyka ks. Ignacego Polkow­
skiego, do którój oprócz wielu cennych 
drzeworytów w tekście dodauych jest 24 
prześlicznych tablic fototypicznych in 4° 
zdjętych przez pana Bayera, a wykona­
nych w Warszawie. Są to świetne ilu- 
stracye katedry gnieźnieńskiój, dzieło ma­
jące wartość niepożytą, na które dzisiaj 
po latach 10 zwracamy uwagę Czytelni­
ków naszych, zachęcając ich, aby — kogo 
na to starczy — dzieło to nabyli.

Wstyd rzeczywiście Polakowi nie znać 
dokładnie dziejów swój Metropolii. Ka­
tedra gnieźnieńska wydania Langiego, 
Żywoty Arcybiskupów gnieźnieńskich pióra 
ś. p. ks. Korytkowskiego, wydania Dru­
karni „Kuryera Poznańskiego,“ znajdo­
wać się powinny na stole każdego kapła­
na — dodatkiem zaś bardzo odpowiednim 
byłby piękny i obszerny karton przed­
stawiający wizerunki wszystkich Arcy­
biskupów wydany znacznym nakładem 
przez p. Karola Kozłowskiego, a dotąd 
mało rozpowszechniony.

Co napisawszy, wracamy do rzeczy i po­
lecamy Czytelnikom popieranie najnow­
szego wydawnictwa pana Adama Kaczur­
by „Polska w obrazach.“

W sjrawie uroczystości 1 maja.
„Der Aufruf im ganzen macht 

den Eindruck einer Riickzugs- 
kannonade, nachdem man sich 
überzeugt hat, dass man sich zu 
weit vorgewagt.“

„Freisin. Ztg.“

Rezultat obrad, jakie socyalno-demo- 
kratyczna frakcya parlamentu toczyła w 
niedzielę w Hali, w sprawie obchodu

dnia 1 maja, został obecnie ogłoszony w 
następującym okólniku:
Do robotników i robotnic w Niemczech 1

Międzynarodowy kongres robotników, 
który się zebrał dnia 14 lipcar. z. w Pa­
ryżu, powziął na posiedzeniu z dnia 19 
lipca następującą uchwałę:

„Należy w pewnym czasie zorga­
nizować wielką międzynarodową ma­
nifestacją — i to w ten sposób, aby 
równocześnie we wszystkich krajach 
i po wszystkich miastach w pewnym 
dniu robotnicy wystósowali do władz 
publicznych żądanie, iżby dzień ro­
boczy unormowano na 8 godzin i 
przeprowadzono nadto resztę nchwał 
międzynarodowego kongresu w Pa­
ryżu.

W obec faktu, że taka manife- 
stacya uchwaloną już została przez 
amerykański Związek robotników 
(foederation of Labor) na kongresie, 
który się odbył w grudniu r. 1888 
w 8t. Louis, i wyznaczono na nią 
dzień 1 maja 1890 roku, przeto poj­
mujemy ten termin jako dzień rnię- 
dzyuarodowój manifestacyi.

Robotnicy różnych narodów mają 
manifestacyą tę urządzić w sposób, 
jaki im podyktują stosunki ich 
kraju.“

Oto tenor uchwały w możliwie naj- 
wierniejszóm tłomaczeniu.

Kongres nie przepisał więc, w jaki 
sposób ma być urządzona mauifestacya
1 maja. Sposób i rodzaj wykonania 
pozostawiono uznaniu robotników różnych 
krajów.

Przedewszystkiem nie było o tem 
mowy, aby w dniu 1 maja 1890 roku 
zaniechać pracy. Gdyby podobne zdanie 
wygłoszono, byłoby ouo napotkało na 
stanowczy opór, tak samo, jak propozy- 
cya zorganizowania powszechnego strejku, 
która to propozycya napotkała na opór 
ze strony niemieckiój i odrzuconą została 
przez kongres.

Celem uchwały było: spowodować ró­
wnoczesną manifestacyą robotników wszy­
stkich krajów, aby dać jawny wyraz je­
dnolitości usiłowań wszystkich robotni­
ków. W jednolitości i ogólności manife­
stacyi leży cała jój wartość. Trzeba za­
tóm unikać wszystkiego, coby tę manife- 
jjtacyą mogło pozbawić tego imponującego 
charakteru jednolitości i powszechności.

Ogólne zaprzestanie roboty nie da się 
przeprowadzić wśród obecnych stósunków 
roboczych; te same w zasadzie powody, 
które skłoniły kongres do odrzucenia po­
wszechnego strejku, sprzeciwiają się tóż 
zamiarowi takiój powszechnój uroczysto­
ści robotników, powszechnemu zaprzesta­
niu roboty na cały dzień.

Do tych uwag dodać jeszcze należy 
polityczne względy; jest to rzeczą natu­
ralną, że nieprzyjaciele sprawy robotni- 
czój w Niemczech czynią obecnie wszy­
stko, aby wydrzeć robotnikom owoce zwy- 
cięztwa z dnia 20 lutego r. b. Kto czyta 
organa mieszczańskie, widzi w nich, że 
nieprzyjaciele sprawy robotniczój przywią­
zują do 1 maja wielkie nadzieje. Spo­
dziewają się oni i życzą, aby manifesta- 
cya 1 maja doprowadziła do zatargu 
z władzą państwową.

W obec takich okoliczności nie mo­
żemy tego pogodzić z naszóm sumieniem, 
abyśmy niemieckim robotnikom zalecać 
mieli, iżby dzień 1 maja uczynili dniem 
powszechnego odpoczynku.

,e> Wydziedziczeni.
-- -0*«---

Szkic z wypadków współczesnych
przez

Maryana Chęcińskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 84).

V.
Ciocia Eulalia w wielkióm była zaima- 

niu. Ona, która tak lubiła swoje „dolce 
farniente“, że nie pytając się nigdy o nic 
i nikogo, zamykała się w swoim pokoiku, 
jakby fortecy i zwłaszcza w dni gorące 
latowe schodziła do ogrodu dopióro pod 
wieczór z faworytem, mopsikiem Żolką, 
dzisiaj już o trzeciój po południu, ubrana 
w cały rynsztunek toaletowy, zeszła na 
dół do salonu.

Marynia w sukni lekkiój, kremowej 
z pąsowemi i czarnemi wskążkami, krzą­
tała się tam — pośpiewywała wesoło i 
jak ptaszek fruwała z kącika do kącika, 
porządkując nuty na fortepianie i albumy 
na stolikach. Ujrzawszy ciocię wchodzącą, 
aż przystanęła zdziwiona, i zawołała:

— Cóż ciocię tutaj sprowadziło? Czy 
czego potrzebujesz?

— Ależ nic, wcale, spać nie mogę, 
gorąco w pokoju, a tu chłodniój — i usia­
dła na wygodnej otomance.

Story były szczelnie pozapuszczane, 
ale w tym półceniu można było dobrze 
rozpoznać salon i jego gustowne umeblo­
wanie. Meble francuzkie różnych kształ­
tów, powleczone pluszem brązowym w dwóch 
odcieniach, posadzka wykładana mister­
nie, zasłana wspaniałym kobiercem ; stoły 
i etażerki zastawione kosztownemi wazo­
nami i albumami; ale przedewszystkiem, 
największą ozdobą tego w stylu poważnym 
salonu, były śliczne i staranne utrzymane 
kwiaty w pięknych doniczkach i żardi- 
nierkach. Zasługą i chlubą były Maryni,

to tóż poprawiwszy jeszcze i około nich, 
zabierała się do wyjścia.

— Gdzież to idziesz Maryniu — za­
gadnęła ją ciocia Eulalia.

— Chciałabym tylko Agacie zadyspo­
nować podwieczorek — mamy jeszcze tort 
i pomarańcze z imienin, to będzie dosko­
nale, nieprawdaż ciociu?

— Aż nazbyt, znajduję — odrzekła — 
w istocie; dziwię się, że tyle trudów so­
bie zadajesz dla tych państwa z Wólki.

— Cóż chcesz ciociu — zapytała 
z oburzeniem lekkióm w głosie Marynia — 
tak mili, serdeczni i dobrze wychowani są 
państwo Wszemborscy.

— Wiem, wiem, a ten pan Jerzy, czy 
także dzisiaj przybędzie?

Marynia zarumieniła się lekko.
— Nie wiem, ale przypuszczam, że 

przyjedzie z pożegnaniem; za parę dni 
wyjeżdża znów do Zgierza w zastępstwie 
dyrektora, który się oddala na czas niejaki.

— Tak, to i obejdziemy się bez 
niego — wyrzekła z zadowolnieniem wy- 
raźnem ciotka.

— Cóż ciocia może zarzucić pana Je­
rzemu — ciocia wyraźnie go nie lubisz ?
— zapytała smutnie Marynia.

— Mogę ci zaręczyć — Maryniu, że 
nie mam nic przeciw niemu — owszem 
oddaję mu wszelką sprawiedliwość; jest 
zdolny, ugrzeczniony młodzieniec — tylko 
nie chcę, żebyś ty się nim zbyt zaj­
mowała.

— Ależ ciociu, jeśli on jest dla mnie 
zawsze uprzedzająco uprzejmy i przy­
chylny — dla czegóż nie mam okazać mu 
także wzajemności ?

Ciocia Eulalia oburzona tą naiwnością 
Maryni, zawołała już niecierpliwie:

— Wszystko bardzo ładnie, ale cóż 
dalój będzie — toż on dopiero jest po­
mocnikiem dyrektora z paruset markami
— jakież są jego nadziij-, na przyszłość?
— czy mówił o swoich zamiarach?

— 0 żadnych zamiarach nie wiem i 
gdyby miał jakie co do mnie — z pe-

wnością dawno o nich powiedziałby — 
broniła się z całą szczerością Marynia.

— Tak — a to co innego — więc 
nic nie mówiliście jeszcze między sobą? 
— słuchaj Maryniu — wiesz, jak ci do­
brze życzę — może lepiój, aniżeli rodzi­
ce, którzy tak obojętnie na to patrzą — 
szepnęła do siebie Eulalia — otóż — 
wiem, że podobałaś się bardzo innemu, 
bogatemu, familiantowi — tenby cię z pe­
wnością uszczęśliwił —■ a więc przy- 
rzecz mi.

— Cóż takiego — moja ciociu?
— Że będziesz unikać odtąd wszel­

kiego spotkania i rozmów z panem 
Jerzym.

— W istocie — moja ciociu — wy­
magasz wiele — ale jeśli on ani oświad­
czyć się nie myśli — dodała, jakby szu­
kając wybiegu.

— To tóm lepiój — Maryniu.
— Tóm lepiój — tóm lepiój — mó­

wisz ciociu — i biedne dziewczę — po­
bladłszy z wzruszenia, wybiegło z salonu.

— Trochę trudno będzie, ale powoli 
da się to zrobić — rzekła do siebie cio­
cia Eulalia — tak mało ma jeszcze do­
świadczenia.

Nie ubiegło jeszcze pół godziny — 
przed dwór runowski zajechała Wszem- 
borska z Jerzym i młodszemi córkami, 
Karolcia pozostała w domu przy gospo­
darstwie.

Przyjęto ich z całą serdecznością, 
gdyż przez te pół roku obadwa domy 
miały dość sposobności, żeby się wzaje­
mnie poznać i polubić. Po podwieczorku 
młodzież uradziła, żeby pójść do pobli­
skiego lasku. Ciocia nie odstępowała 
gości na chwilę, była niezmiernie uprzej­
mą i ofiarowała się nawet zaopiekować 
pannami na przechadzce.

Z widocznóm zadziwieniem przyjęli 
wszyscy jój propozycją — tylko Mary­
nia rozśmiała się trochę złośliwie, zrozu­
miawszy dobrze zamiar cioci strzeżenia 
jój przed Jerzym.

Przechadzka do lasku odbyła się w na-

leżytym porządku — ciocia, mając przy 
sobie Marynię i Jerzego, postępowała po­
woli — ale w lasku skończyło się jój pa- 
nowanie.

Lasek był śliczny — brzozowy. Naj­
piękniejsze to drzewa z naszych drzew 
leśnych, wysmukłe, białe, strojne swą ja­
sną zielonością, zbite tutaj w gęstwinę, 
wystrzelały wysoko w górę; gdzienie­
gdzie na ich tle malowniczo odbijały cie­
mne świerki i dęby — dołem podszyte 
były krzami jałowcu, malin i jeżyn; a pa­
procie i mchy kolorowe zlewały się w 
wzorzysty kobierzec w tój ślicznój świą- 
ni przyrody. Zaledwie stanęli na skraju 
lasu, Marynia swawolnica zadecydowała:

— Teraz ciocia odpocznie sobie na 
tym kamieniu, a my, każde w inną|stro- 
nę pójdziemy zbierać maliny — mnóstwo 
ich a dojrzałych; która z nas więcój ich 
nazbiera i cioci przyniesie?

Panna Eulalia chciała z początku pro­
testować, ale wkrótce zamilkła — i cała 
gromadka rozbiegła się.

W lesie była polanka nie wielka — 
ku środkowi jój wznosiły się dęby rozło­
żyste, rzuoając długie cienie na smara- 
gdowój barwy trawie; po brzegach rosło 
mnóstwo krzewów malinowych. Marynia 
udała się tam natychmiast, ale zamiast 
zbierać maliny, usiadła na pniu zrąbanego 
drzewa i zamyśliła się.

Zadowolniwszy swoję chęć przekory 
w obec ciotki, nie mniój jednakże zaczęła 
uznawać słuszność jój uwag i rozmowa 
z nią nie pozostała bez wpływu na we­
sołe i nie zastanawiające się dotąd 
dziewczę.

— Wszakże to dzisiaj z pożegnaniem 
przyjechał Jerzy — dopiero poznaję, jak 
byłam szczęśliwą, mając go w pobliżu — 
jakże pusto będzie po jego odjeździe — 
nieznośny dyrektor — ale i tak czy prę- 
dzój, czy póżniój musiałby odjechać — 
czyż on oświadczy się — tu jój przyszła 
na myśl przestroga cioci — a chociażby 
powiedział jakie słówko stanowcze, i tak 
pobrać zaraz nie moglibyśmy się; — wuj

wprawdzie mówił kiedyś, że Jerzy za lat 
kilka mógłby zostać dyrektorem, mieli­
byśmy dostateczne utrzymanie — a je­
szcze żyjąc oszczędnie — ale dopiero za 
lat kilka — aż strach pomyśleć.

Młodym panienkom wydaje się zwykle, 
że parę lat to jakieś wieki, za któremi 
czeka ich niechybnie starość a co naj- 
mniój stare panieństwo.

Ciocia dobrze radzi — myślała dalój 
Marynia — a nużby o mnie zapomniał 
potóm — ale któż to mógłby być tes 
drugi ? — Jakże szczęśliwe spotkanie, 
a czy dużo malin nazbierałaś ? zawo­
łała naraz, śmiejąc się Zosia i Emilka, — 
za któremi postępował w niedalekiój od; 
ległości Jerzy — patrz, otóż pełne już 
mamy koszyczki.

Zawstydzona Marynia zerwała się 
prędko.

— Toż ciocia gniewać się będzie, 
a ja chciałam odpocząć — i pobiegła ko 
malinom.

— Dopomogę pani — na pół ż*r 
tobliwie rzekł Jerzy i podążył za nią.

Marynia zaczęła pospiesznie zryw»c 
maliny, ale Jerzy nie bardzo do tego si? 
kwapił, tylko z niemym zachwytem SP°' 
glądał na Marynię, ta zaś zrzuciwszy 
kapelusik, zarumieniona pospiechem 1 
wzruszeniem, w tóm romantycznóm ob>' 
czeniu wyglądała prześlicznie, jak Pr*l 
wdziwa rusałka, gdyby skorzystać z 1 
sposobności, pomyślał Jerzy, zawaha 
się jeszcze chwilkę, wreszcie zdobyw»^ 
się na odwagę, wyszeptał prawie,» 
już ostatni raz jesteśmy tutaj razem •

— Dla czegóż ostatni raz —- °“P 
wiedziała Marynia, pomna na przesW 
cioci, z pozorną obojętnością — Prz.e(L • 
pan będziesz odwiedzał rodziców 1 
jak dotąd. .

— Najwcześniój za pół roku dop^, 
przyjadę — a cóż przez ten czas - ; 
się może — nie zawsze zostaniesz P^ 
w tóm ukryciu — ktoś może spodobać - 
pani i zapomnisz o mnie — o nas.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Takiój uchwały nie możnaby przepro­
wadzić ; napotkałaby ona w kołach robo­
tniczych na stanowczy opór; mogłaby oua 
spowodować ekonomiczne i polityczne za­
targi niedającój się chwilowo obliczyć do­
niosłości i tylkoby zaszkodziła celowi ma- 
nitestacyi. Niemiecka demokracya socyal- 
na nie potrzebuje odbywać nowego prze­
glądu swych sił po wielkiój paradzie i 
zwycięztwie z dnia 20 lutego. Ale o cóż 
chodzi i co miał na celu kongres paryzki ? 
Oto ogólnój, imponującej manifestacyi ro­
botników na rzecz 8-godzinnego dnia pracy 
i narodowego, oraz międzynarodowego 
ustawodawstwa ochronnego dla robotnika. 
Niemieccy robotnicy mają, o ile możności, 
wszyscy obchodzić uroczystość 1 maja, a 
cel ten zostanie najzupełniej osiągnięty 
przez odbycie zebrań robotników, uroczy­
stości robotników i podobne objawy, na 
których powzięte będą uchwały tłumów 
w myśl kongresu paryzkiego.

Gdzie można w dniu 1 .'maja bez za­
targu zaprzestać pracy, tam niech się to 
stanie.

Czy zaś stanie się jeduo, czy drugie 
w dniu 1 maja, wszędzie, gdzie się odby- 
wać będą tłumue zebrania, zalecamy kie­
rownikom tych zebrań najgoręcej, aby 
przez ustawienie jak najliczniejszych stró­
żów porządku, zuaczuych na pierwszy 
rzut oka, starali się o to, aby nie za­
chodziły żadne zaburzenia i niemiłe wy­
padki.

Dalój zalecamy bez względu na kształ­
ty, jakie przybierać manifestacya, aby 
wszędzie zorganizowano zbieranie licznych 
podpisów pod petycyą do sejmu, w którój 
żądać będziemy urzeczywistnienia uchwał 
paryzkiego międzynarodowego kongresu 
robotników. Ta nawała petycyi ma się 
rozpocząć 1 maja a zbieranie podpisów 
ma się odbywać przez następujące mie­
siące bez przerwy aż do końca września 
r. b. Formularzy petycyi dostać można 
od 22 b. m. w dowolnój liczbie bezpłatnie 
w ekspedycyach niemieckich pism robot­
niczych; a podpisane petycye należy zuo- 
wu oddać w tychże ekspedycyach.

Wreszcie należy także użyć manife­
stacyi do tego, aby powołać do życia no­
we organizacye robotnicze wszędzie tam, 
gdzie ich dotąd nie ma, a istniejące or­
ganizacye wzmocnić. Bez organizacyi we 
walce nie ma zwycięztwa.

W każdym razie liczymy we wszyst­
kich tych sprawach na najsilniejszy współ­
udział prasy robotniczój. Jeżeli nie wszę­
dzie są mówcy, którzyby umieli na ze­
braniach uzasadnić uchwały, to przecież 
wszędzie znajdą się dzielui towarzysze, 
którzy rezolucyą, którój tenor podajemy 
poniżój, odczytają i odpowiedniemi uwa­
gami objaśnią.

Towarzysze, robotnicy i robotnice Nie­
mieccy! Obowiązki, jakie nakładają ńa 
nas: zaufanie naszych wyborców, uchwały 
trzech kongresów stronnictwa i twarda 
konieczność chwili, są powodem, dla któ­
rego w tej sprawie się odzywamy, jak­
kolwiek już zapadło kilka uchwał co do 
uroczystości 1 maja.

Towarzysze, robotnicy i robotnice nie­
mieccy ! Wiemy, że dorośliście do wy­
sokości swego zadania. Zachowacie i 
w dniu 1 maja rozumne stanowisko, któ­
remu zawdzięczamy zwycięztwo 20 lutego.

Wiemy, że najzupełniój świadomi je­
steście doniosłości chwili, i że przez 
tłumny współudział w manifestacyi mię­
dzynarodowego dnia majowego robotni­
ków okażecie się godnymi tego zaufania, 
z jakiem spoglądają na zwycięzców z dnia 
20 lutego robotnicy całego świata.

Hala n./S., w dniu 13 kwietnia 1890.
Socyalno-demokratyczna fraltcya niemiec­

kiego parlamentu.
Auer. Bebel. Birk. Bios. Bock. Bruhns. 
Dietz. Dreesbach. Forster. Frohme. 
Geyer. Grillenberger. Harm. Heine. 
Hickel. Joest. Liebknecht. Meister. 
Metzger. Molkenbuhr. Schippel. Schmidt 
(z Frankfurtu) i Schmidt (z Mittweidy). 
Schultze. Sehumacher. Schwarz. Seifert. 
Singer. Stadthagen. Stolle. Tutzauer. 

Urich. Yolmar. Wurm.

Rezolucye:
„Zebranie, obradujące dnia 1 maja

w............., składające się mniój więcój
z . . . . osób, oświadcza w myśl pary­
skiego kongresu robotników, w którym 
brało udział przeszło 100 delegatów z 
Niemiec, że ma być ustanowiony dzień 
normalny, wynoszący 8 godzin pracy. 
Także inne postanowienia i pożądania 
kongresu, tyczące się zawodowój i mię- 
dzynarodowój ochrony robotników, są ży­
wotną kwestyą dla pracującego ludu, 
który się zwraca do ciał prawoda­
wczych, aby te żądania zostały uwzglę­
dnione.

Biuro zebrania jest upoważnione u- 
chwaloną rezolucyą z załączeniem odno­
śnych uchwał paryskiego kongresu po­
dać do wiadomości niemieckiego par­
lamentu.,,

Uchwały paryskiego kongresu poda­
liśmy w 86 numerze „Kuryera Poznań­
skiego,“ dla tego ich drugi raz nie przy­
taczamy. ______

Hierarchia łatolicka w Japonii.
. Jednym z najcharakterystyczniejszych i 

najwięcój pocieszających faktów ostatnich 
czasów XIX stulecia, jest cudowne roz­
przestrzenienie katolickiego posłannictwa 
We wszystkich krajach, w których pa-

nnje rasa anglo-saksońska, mianowicie w 
Stanach Zjednoczonych i w Australii, 
Kościół św., jak wiadomo, rozwija się ze 
szybkością, która przypomina opanowanie 
rzymskiego państwa przez chrześciaństwo 
w pierwszych czasach jpgo istnienia. Oto 
z kolei najodleglejszy Wschód, dotąd nie­
wzruszony i zamknięty, chwieje się i 
otwiera swe bramy na oścież zaprowa­
dzeniu chrześciaóskiój cywilizacyi. Blizkie 
ustanowienie hierarchii katolickiój w Ja­
ponii jest wypadkiem, na który należy 
zwrócić uwagę.

Od przeszło lat 20, jak wiadomo, Ja­
ponia wstąpiła na tory cywilizacyi euro- 
pejskiój. Stało się to po rewolucyi w 1808 
roku, która była dla Japonii rodzajem 
roku 1789.

Przed rokiem 1868 stan społeczny i 
polityczny Japonii zadziwiająco był po­
dobny do europejskiego w wiekach śre­
dnich, w pełni feodalizmu. Na czele 
dwóch władzców: jeden nomiualuy, Mi­
kado, mający tytuł i pozory władzy, nie 
posiadając ich w rzeczywistości; obok 
niego istotny władzca Taikoun, albo Scho- 
gun, coś w rodzaju mera pałacowego, 
uwieczuiający swą potęgę dziedzicznie — 
dynastya Bismarcków, iustaliyąea się obok 
prawdziwój dyuastyi cesaiskiśj. Taikoun 
był szefem wielkich panów feodalnych, 
którzy ukryci w swych warownych zame­
czkach, otoczouych wysokiemi murarni i 
fosami, dzielili — jak w wiekach śre­
dnich w Europie — władzę polityczną i 
własność ziemską między sobą.

Rewolucya z roku 1868 położyła ko- 
uiec takiemu stanowi rzeczy. Taikounat 
został zniesiony, pociągając za sobą w 
swym upadku cały system feodaluy, a 
Mikado, czyli cesarz, otrzymał napowrót 
wszystkie swoje prawa. Rewolucya ta 
zaznaczy nową erę w historyi Japouii. 
Kraj ten, dotąd tak zamknięty, nie tylko 
pozrywał baryery, łza któremi żył samo­
tnie, lecz nadto rzucił się on z ożywie­
niem i skwapliwością nieraz przesadzoną 
na naśladownictwo obyczajów europejskich.

Rok 1890 ma właśuie oznaczać jeden 
z okresów tój nowej epoki. Rozpoczuie 
on nowy system polityczny a może i 
ekonomiczny. Pod naciskiem carskich 
szefów, którzy rządzili krajem od 1868 
r. do tego czasu, Mikado przyrzekł uro­
czyście cesarskim dekretem z paździer­
nika 1881, że cesarstwo otrzyma parla­
ment w r. 1890. Ustawy konstytucyjne 
ogłoszono w lutym 1889 r., lud powitał 
je trzema dniami uroczystości, w czasie 
których miasto Tokio, dawniejsze Jeddo, 
przedstawiało widok czarodziejskich roz­
koszy. Wybory naznaczono na przyszły 
listopad: rok przedtem, w listopadzie 
1889 r., jak gdyby na utwierdzenie mo­
narchii w chwili, kiedy ma stawić czoło 
tój próbie, zamianowano uroczyście dzie­
dzicem korony księcia Harnnomya, przy­
branego syna cesarza. Konstytucya nowa 
nie opiera się w właściwem słowa zna­
czeniu na zasadzie popularnćj, ponieważ, 
aby zostać wyborcą, trzeba posiadać 
około 4.000 franków dochodu. Stronni­
ctwa polityczne nie czekały otwarcia 
parlamentu, aby się utworzyć; utworzyło 
ich się trzy: stronnictwo postępowe, któ­
re zajmuje się sprawami państwa od 
czasu rewolucyi; stronnictwo liberalne, 
którego komitet kierujący został rozwią­
zany i które zdaje się odznaczać miano­
wicie pewnćm niedowierzaniem w obec 
cudzoziemców; wreszcie trzecie stronni­
ctwo, mniej dobrze określone, które sta­
nowi głównie młodzież.

Nowa to zatóm epoka się otwiera i 
uczyni z Japonii, tój ziemi, umieszczonój 
na krańcach Wschodu i nieznanćj jeszcze, 
współzawodniczkę i rywalkę naszych da­
nych społeczeństw europejskich.

Z stanowiska ekonomicznego się za­
patrując, jest Japonia niezawodnie kra­
jem , mającym przyszłość przed sobą. 
Ludność wyrównuje tam ludność Fran- 
cyi: liczy bowiem 36 milionów głów; 
jest to lud inteligentny, przemyślny a 
mianowicie nadzwyczaj pracowity i wstrze­
mięźliwy. prawie jak Chińczycy, co wiele 
mówi. Japonia jest krajem na wskroś 
rolniczym, w którym panuje system dro- 
bnój własności; wydaje on przedewszy- 
stkiem ryż, herbatę, bawełnę i cukier.

Koleje żelazne ukazały się w Japonii 
przed kilku laty już i, przyczynią się do 
rozwoju jój ekonomicznego dobrobytu. 
Obecnie sieć ich obejmuje przestrzeń 3000 
kilometrów. Japończycy nie dzielą 'pod 
tym względem przesądów Chińczyków, 
którzy dotychczas wzbraniają się wpro­
wadzić lokomotywę do państwa środko­
wego.

W tój chwili otworzono w Tokio, sto­
licy Japouii wielką wystawę, która świad­
czy o nadzwyczajnych postępach, uczy­
nionych przez naród japoński. W tych 
20 latach Japonia przebiegła przestrzenie, 
do przebycia których inne państwa w 
Europie potrzebowały całych wieków.

Wszyscy pewno odtąd pojmują dobrze, 
jak w porę przychodzi inicyatywa Leona 
XIII, który ustanawia hierarchią kato­
licką w Japonii. Nowy system japoński 
okazał się dla chrześciaństwa a miano­
wicie dla katolicyzmu bardzo względnym. 
Pamiętają pewnie wszyscy, że z okazyi 
jubileuszu Leona XIII Mikado przesłał 
Ojcu św. list z życzeniami. To przy­
chylne usposobienie rządu japońskiego, 
jakkolwiek pewne stronnictwo, jeszcze po­
tężne, zachowuje nieufność w obec cudzo­
ziemców, pozwala wróżyć pomyślnie o przy­
szłości.

Propaganda katolicka w Japonii znaj­

duje się w zapasach z wielu trudnościami. 
Rozmaite sekty protestanckie jako też 
Kościół rosyjski scbizmatycki posiadają 
tam ogniska działania i rozwijają swą 
czynność na obszernem terytoryum. Ale, 
dzięki swój wielkiój żywotności, dzięki 
zwłaszcza niezrównanój gorliwości swych 
apostołów, katolicyzm posiada tam w obec 
swych współzawodników wielkie korzyści. 
Ustanowienie hierarchii, pochodzące z ini­
cjatywy Leona XIII, postawi apostolat 
katolicki na podstawach odtąd niewzru­
szonych i starając się to, aby krew mę­
czeńska, która tylokrotnie zrosiła tę zie­
mię, wydała owoce, otworzy pole nieskoń­
czone dla swych zdobyczy.

Cywilizacya polityczna i społeczna za­
pożyczona od Europy, zrobiła, jak to wi­
dzieliśmy, i robi szybkie i stałe postępy. 
Ale ta cywilizacya, aby nie być tylko 
świetnem i efemerycznem zjawiskiem, aby 
spełnić wszystkie swe obietuice, powinua 
spoczywać na siluiejszói podstawie, ani­
żeli na podstawie interesów czysto ma- 
teryaluych. Z tego punktu widzenia wi­
tamy z radością panowanie Kościoła ka­
tolickiego w Japonii, w jego postaci hie- 
rarchiczuój. Jest to drogocenny zakład 
przyszłości dla tój ziemi, która dąży do 
nieznanych i może opatrznościowych lo­
sów. Panowanie Leona XIII ma chwałę 
urzeczywistnienia po części tego, co Apo- 
stół Iudyi, św. Franciszek Xawery, mógł 
tylko przewidywać pod koniec swego 
wielkiego i obfitego w owoce posłanni­
ctwa t. j. ewaugelizacyi Japouii.

0 cenzurze w Warszawie
pisze „Nowa Ref.“ między innemi, co 
następuje:

W nekrologach polują cenzorowie bez 
wyjątku na litery ż., albo o. b. w. p., 
co znaczy „żołnierz“ lub „oficer byłych 
wojk polskich.“ Jedna z redakeyi tu­
tejszych przepuściła przez pomyłkę prze­
kreślone przez cenzoza litery o. b. w. p. 
w jednym z nekrologów. Wytoczono 
proces wydawcy i skazauo go na ośm- 
dziesiąt rubli grzywny tak, że każda li­
tera kosztowała po dwadzieścia rubli. 
Szyderczo odezwał się nazajutrz do wy­
dawcy p. cenzor:

„Po co panu było drukować te cztery 
litery ? Teraz mógłbyś pan kazać wy­
lać je ze złota z grzywny, którą musisz 
płacić.“

Wyrażenia jak: „prawy obywatel 
kraju“, „szanowany powszechnie mąż“, 
„zasłużony człowiek“, nie mogą obecnie 
żadną miarą ujrzeć światła dziennego w 
łamach gazet warszawskich. O niektó­
rych osobach lub sprawach, zupełnie 
wedle widzimisię cenzora, nie wolno pisać 
wcale. — O śmierci Hausnera mogły 
niektóre tylko dzienniki podać krótka 
wiadomość, że umarł, zresztą ani słowa, 
nawet daty i miejsca jego urodzenia! 
O Arturze Potockim pozwolono z po­
czątku pisać, t. j. pierwszego dnia, kiedy 
przyszło telegraficzne doniesienie o jego 
śmierci. — Z tego atoli, co pisano, zmazał 
cenzor dwie trzecie części. Na własne 
oczy widziałem jednę odbitkę nekrologu 
Artura Potockiego, która wróciła do pe- 
wnój redakeyi z cenzury. Całe łamy 
przekreślone czerwonym ołówkiem, a 
między innemi w tekście dozwolonym 
przekreślił mądry cenzor zdanie brzmiące 
dosłownie: „S. p. Artur był synem pana 
Adama.“ Drugiego dnia nie wolno było 
już pisać ani słowa o zmarłym galicyj­
skim magnacie, a jednemu z pism obraz­
kowych zabroniono nawet umieścić widok 
Krzeszowic.

Po godzinie ósmój wieczorem nie chce 
cenzor nic czytać, a więc i otrzymane 
kosztowne telegramy leżeć muszą do na­
stępnego dnia, tracąc tym sposobem całą 
swoją wartość. Ważniejszych wiadomo­
ści, jak n. p. o śmierci arcyksięcia Ru­
dolfa, dymisyi ks. Bismarcka, a nawet 
o ostatnich zaburzeniach w Wiedniu nie 
wolno pomieszczać dziennikom warszaw­
skim wcześniój, aż o tem drugiego lub 
trzeciego dnia doniesie petersburska „Agen- 
cya północna“, chociaż redakeye otrzy­
mały wczas telegramy o tera od swoich 
specjalnych korespondentów. Pismom 
brukowym wzbraniają nawet pisać o wię­
cój sensacyjnych wypadkach czysto miej­
scowych. Tak miała się rzecz niedawno 
z ową akuszerką, która wyprawiała dzieci 
na tamten świat. Dwa dni wolno było 
pisać o tój zbrodni, trzeciego zaś dnia, 
kiedy popyt za „Kuryerkami“ rósł z tego 
powodu, zabroniła nagle cenzura dalszego 
pisania o tem. W bezprzykładnych tych 
prześladowaniach i sekatorach, w głupiój 
samowolności poszczególnych cenzorów, 
przeciwko którym nie ma apelacyi, leży 
system materyalnego niszczenia prasy 
naszój. Dodać jeszcze trzeba, że cenzo­
rowie nie chcą czytać rękopisów, lecz 
każą sobie przynosić odbitki szczotkowe. 
To, co w przeciągu roku przekreślają 
z tych odbitek, przedstawia rocznie w ka- 
żdem wydawnictwie dziennikarskiem co 
najmniej stratę 1000 rubli za składanie 
drukarskie. Wobec pęt cenzury nie może 
być mowy o szybkiem podawaniu wiado­
mości, co dziś dla rozwoju dziennika jest 
główną rzeczą. Dzienniki warszawskie 
dużo łożą na telegramy, gdnż publiczność 
żąda tego. Z kosztownych telegramów 
zagranicznych maże p- cenzor na chybi 
trafi, co mu się podoba.

Łatwo sobie wyobrazić jak wielką, 
rubrykę straty stanowią te cenzuralnie 
kreślone telegramy w każdem z naszych 
politycznych wydawnictw. Apelacyi zas,

jak już powiedziałem, nie ma nawet prze­
ciwko najbrutalnięjszej i najgłupszej sa­
mowoli, ponieważ takowa sprowadziłaby 
jeszcze sroższe prześladowania i sekatory. 
Na kreśleniu jednak nie koniec. Cenzura 
stara się o to, ażeby dzienniki (zmuszać 
do pisania rzeczy, których one pisać nie 
chcą. Tak się rzecz miała z sprawoda- 
niami z przedstawień trupy rosyjskiój w 
wielkim teatrze. Jeden z cenzorów po­
wiedział pewnego dnia jeduemu z tutej­
szych redaktorów, że życzy sobie, żeby 
cytując rosyjskie dzienniki, zamieszczał 
tytuły dzienników pisane rosyjskiemi lite­
rami (!) Na to odpowiedział redaktor, że 
tego nie zrobi, a kiedy cenzor pytał dla­
czego odparł po prostu:

— Bo nie chcę!
— To ja panu zamknę dzieuuik — 

brzmiała odpowiedź cenzora.
— Zamkuij pan, jeśli się panu podo­

ła — rzeki na to redaktor.
Jakoż tego dnia dzieuuik Jiie wyszedł. 

Nazajutrz iednak namyślił się p. cenzor i 
dał spokój swojemu żądauiu.

Na wołowój skórze nie możnaby spisać 
wszystkich drastyczniejszy cli przykładów 
głupiej i brutalnćj samowoli tutejszój cen­
zury. Pęta jej stają się coraz niezno­
śniejsze.

Wobec takich rządów rosyjskich w 
Polsce zamilkły też wszelkie głosy „poje­
dnania.“ Jestto może jedyny dodatni 
skutek intenzywuiejszego ucisku i bezce­
lowego systemu rządowego. W kołach 
dobrze poinformowanych twierdzą, że z 
tego, co się u nas dzieje, nie tylko car, 
lecz nawet ministrowie, nie o wszys- 
tkiein wiedzą. Miejscowi czynownicy 
upieżą Polskę w części na własny ra­

chunek.

Nprawy »ej ni owe.

Z rozpraw Izby pottel&kitf.
Berlin, 15 kwietnia 

(40 posiedzenie).
Marszałek Koller zagaja posiedzenie 

o godzinie 11 minut 15.
Przy stole miuisteryalnym zasiadają: 

pp. Caprtoi, Boetticher, Scholz, Herrfurth, 
dr. Schelling, Gossler, baron Lucius, 
Maybach, Rottenburg.

Izba i galerye są dobrze obsadzone.
Marszałek zawiadamia Izbę o śmierci 

narodowo-liberalnego posła Plincke, wzy­
wając do uczczenia pamięci jego w zwy­
kły sposób.

Pierwszy głos otrzymuje prezes mini­
strów Caprwi, którego przemówienie po­
dajemy na osobnóm miejscu.

Na porządku obrad stoi trzecie czy­
tanie etatu.

W dyskusyi jeneralnój zabiera głos 
dep. Rickert (wolnom), wyrażając ra­

dość z tego powodu, iż nowy prezes mi­
nistrów oświadczył, że jest gotów przyj­
mować dobre, zkądkolwiekby ono pocho­
dziło. Wielkiem zidowoleniem przejmuje 
mówcę gotowość ze strony prezesa mini­
strów do zawiązania osobistych stósunków 
z przedstawicielami narodu. P. Rickert 
następnie przedkłada panu ministrowi ży­
czenia swego stronnictwa. W sprawie 
soniecznój reformy podatkowój, mówca 
zauważa, iż jest ona niemożliwą bez za­
bezpieczającego wentyla kwotyzacyi. Da- 
lój żąda stronnictwo jego zmiany syste­
mu wyborczego, wyraża nadzieję, że nie­
przejednane przeciwieństwo między so- 
cyalno-politycznym programem rządu a 
wielkióm obciążeniem klas biedniejszych 
przez cła i bezpośrednie podatki, zosta­
nie niebawem wyrównane, żąda krajowój 
ordynacyi gminnój, któraby odpowiadała 
dzisiejszym stosunkom. Mówca zauważa 
następnie, iż potrzeba prawnój podstawy 
dla stósunków szkólnych i prosi pana 
ministra, aby postarał się o to, by na­
uczycielom zapewniono ich obywatelskie 
prawa. P. Rickert zwraca się w dal­
szym ciągu swego przemówienia przeciwko 
urzędowój prasie, zaznaczając atoli, że 
niejedno już pod tym względem zmieniło 
się na lepsze. Pomiędzy gadzinami na­
stała cisza — a i „Reichsanzeiger“ inną 
przybrał fizyonomią. Mówca w długim 
wywodzie przedstawia nadużycia płatnój 
prasy i żąda stanowczo usunięcia tego 
złego.

Deputowany bar. Zedlitz (wolno-kons.) 
wyraża przekonanie, że rząd usunie nad­
użycia prasy, myśli jednak, że rząd nie 
może zrzec się głoszenia swych zapatry­
wań, ponieważ pewna część prasy wzięła 
sobie za zadanie podszczuwać przeciwko 
rządowi. Mówca oświadcza, iż nawięzując 
do słów pana prezesa ministrów, pragnie 
wyświecić niektóre momenta, które muszą 
mieć znaczenie dla rozwoju stósunków. 
Nasamprzód zwraca on uwagę rządu na 
niebezpieczeństwo, — jakiem grozi za­
truwanie młodzieży robotniczej. Potrzeba 
koniecznie, zdaniem mówcy, przez zmianę 
ordynacyi procederowój zakreślić granice 
uwodzeniu młodego robotnika, na jakie 
jest wystawiony w karczmie itp. miej­
scach. Większego uwzględnienia żąda 
mówca dalej dla stósunków rolniczych. 
Zgadza się on najzupełniój na politykę 
ekonomiczną, która rólnictwobi erze w obro­
nę ; uważa także, iż potrzebną jest re­
forma bezpośrednich podatków, krajowa 
ordynacya gminna i uregulowanie stósun­
ków szkólnych.

Dr. Windthorst: Wyrażam w imieniu 
mych wszystkich przyjaciół podziękowa­
nie panu prezesowi ministrów za jego 
oświadczenie, Przez to atoli nie chcę

powiedzieć, iż ratyfikfiję wszystko z góry. 
Występujemy w obec niego z calem za­
ufaniem, tak jak on z zaufaniem w obec 
nas wystąpił. Będziemy próbowali z nim 
wspólnie w znaczeniu patryotycznóm pra­
cować dla ojczyzny i przewyższyć go 
w tem jeszcze. Mile mię dotyka to, ii 
pragnie badać wszelką inicjatywę w 
Izbie, z jakiejkolwiek ona strony pocho­
dzi. Jest to jedynie słuszne stanowisko, 
jakie może zająć rząd monarchiczny. 
Bywało inaczój za czasów kartelu! Pan 
prezes ministrów wygłosił kartelowi mowę 
pogrzebową. Wszyscy będziemy praco­
wali wspólnie i chcemy także poprawić 
się, o ile nas ludzka nasza natura skło­
niła do osobistych zaczepek. Największe 
zło naszego życia państwowego tkwi w 
zachowaniu się ministerstwa oświaty. 
Jeżeli tam nie zajdzie zmiana, niemożna 
ani myśleć o usunięciu socyalnych niedo­
godności. Nasz wniosek szkólny pragnie 
zaprowadzić zuowu ten stan rzeczy, który 
istniał przed r. 1870 ku błogosławieństwu dla 
Prus. Klasy robocze powinny otrzymać po- 
lepszeuie zarobku. Niestety tutaj pra­
codawcy po części pozostali w tyle, lub 
uie pospieszyli we właściwym czasie. 
Zażądaliśmy także polepszeuia utrzyma­
nia urzędników i oczekujemy wkrótce 
oduośuego projektu. Uważamy to jako 
kompensatę za bezpośrednie podatki, Ze 
reformy podatków dotąd jeszcze nie ma, 
uie nasza w tóm wina — myśmy jój 
pragnęli zawsze. Nie można naturalnie 
przytóm usuwać bez wszystkiego praw 
uabytych, byłoby to wbrew konstytucji. 
Jeżeli chcemy skutecznie zwalczać so- 
cyalną demokracyą, to należy przede- 
wszystkióm szanować własność. Mam 
nadzieję, iż rząd do przyszlój sesyi 
przedłoży reformę podatków. Nowe żą­
dania na cele wojskowe wywołają no­
we podatki. To atoli oświadczam w 
imieniu wszystkich przyjaciół moich, że ani 
tu, ani w parlamencie nie uchwalimy 
ani fenyga pośrednich podatków, dopóki 
nie zostauie w Prusach zaprowadzona re­
forma bezpośrednich podatków. O fun­
duszu welfów nie będę się dzisiaj roz­
wodził. W każdym razie dojdzie do tego, 
iż przekonają się wszyscy, że dobro i 
cześć Prus wymaga tego, aby dotrzymy­
wać zawartych układów i zrzec się fun­
duszu podług zasad sprawiedliwości. Ko­
niecznie potrzebnem jest również usunię­
cie urzędowój prasy. Wprawdzie rząd 
musi mieć swych przedstawicieli w prasie 
i my musimy uchwalać pieniądze na to, 
lecz nie powinno się to dziać w sposób 
praktykowany dotąd. — Zboczenia z drogi 
polityki ceł ochronnych nie uważani za 
odpowiednie. Chciałbym, aby stosusunki po­
zwalały na to, by módz, zwłaszcza odnośnie 
do ceł za artykuły spożywcze, inne po­
wziąć uchwały, lecz popełnilibyśmy wielki 
błąd ekonomiczny, gdybyśmy zaniechali 
rozpoczętego systemu. Klasy robocze 
przekonają się z czasem, że przez usu­
nięcie ceł ustanie też możliwość podwyż­
szenia ich zapłaty. W interesie właśnie 
robotników nie mogę się oświadczyć za 
zniesieniem systemu ceł ochronnych. 
Należy go utrzymać i tylko wtenczas 
może zainaugurowana przez cesarza poli­
tyka socjalna mieć powodzenie. Cesarz 
ma dosyć energii, aby przeprowadzić to, 
co uznał za słuszne, a my będziemy mu 
pomagali bez różnicy stronnictw i tylko 
ze względu na dobro ojczyzny. ¿Oklaski 
na prawicy i w centrum.)

Dep. Rauchliaupt (kons.) dziękuje pre­
zesowi ministrów za szczerość w wypo­
wiedzeniu swych celów. Mówca broni 
cła ochronne, przemawia za reformą po­
datków i za przekazaniem podatków 
gruntowych i budynkowych związkom 
gminnym.

Dep. Richter (wolnom.) oświadcza swe 
zadowolenie ze sposobu, w jaki się przed­
stawił prezes ministrów. Jeżeli jednak 
p. Caprivi zaznaczył, że bieg rzeczy po­
zostanie ten sam, to mówca pragnie, aby 
się to nie odnosiło do polityki ekonomi- 
cznój i oskarża księcia Bismarcka jako 
sprawcę wzrostu socyalnój demokracyi 
jrzez to, że traktował ją z jednój strony 
słodkim chlebem t. zw. socyalnój polityki, 
z drugiój zaś smagał biczem ustawy prze­
ciw socyalistom.

Deputowany Below (kons.) broni poli­
tyki cel ochronnych i pragnie, aby zna- 
eziono środki, mogące robotnika wiej­

skiego zniewolić do pozostania w miejscu.
Po krótkióm przemówieniu jeszcze dr. 

Windthorsta i narodowo-liberalnego depu­
towanego, dr. Enneccerusa, który ze 
względu na spóźnioną porę zrzeka się na 
dzisiaj głosu, Izba kończy posiedzenie.

Przyszłe posiedzenie jutro o godz. 11. 
(Dalszy ciąg obrad nad etatem).

Koniec o godzinie 4.

KORESPONDENCYE.
Lwów, 14 kwietnia 

(Akcya ratunkowa.)
Wczoraj odbyło się pod przewodni­

ctwem p. prezydenta Mochnackiego posie­
dzenie komitetu ratunkowego ściślejszego. 
Ze sprawozdania dowiedzieliśmy się że w 
prezydyum złożono dotychczas kwotę 
36087 złr. 88 ct., nadto 58 rubli, 20 do­
larów i 375 mk.

Z wielkiem uznaniem podniósł pan 
prezydent szlachetną pomoc W. Ks. Po­
znańskiego, które braci swej ofiarowało 
dotychczas bardzo poważną sumę 15,000 
marek.



Wykazana powyżej cyfra nie obejmuje 
kwoty ofiarowanej przez Kasę oszczędności 
i dochodu z koncertu, natomiast mieści się 
w niej cyfra dochodu z rautu. Raut urzą­
dzimy w gmachu ratuszowym przyniósł 
dotychczas 3208 złr. i 34 ct, a mianowi­
cie: ze sprzedarzy biletów 1417, z bufetu 
532, ze sprzedaży szkiców 1259 — ogól­
ny dochód będzie jednak znacznie wyższy, 
gdy wszystkie rachunki ostatecznie wyró­
wnane zostaną.

W końcu swego sprawozdania, które 
(a zwłaszcza ustęp ofiarności 1F Ks. Po­
znańskiego) przyjęto oklaskami, zazuaczył 
p. prezydent, że komitet obywatelski po­
stępował w całej akcyi zgodnie i w po­
rozumieniu z Wydziałem krąjowym, biorąc 
za podstawę dostarczone przez Wydział 
krajowy daty. .

Następnie przedstawił ks. infułat Za­
błocki wnioski sekcyi rozdawniczój. Ko­
misya uwzględniając szczególuie trudne 
położenie 20 powiatów, wskazanych przez 
Wydział krajowy, zasięguęła na miejscu 
informacye i na tej podstawie proponuje 
następujący podział funduszów pomiędzy 
239 parafii tych powiatów:

1. Bochnia (parafii 4) 414 złr.,
2. Borszczów (20) 3029 złr., 3. Brzeżany 
(11) 1355 złr., 4. Buczacz (18) 2251 złr., 
5. Chrzanów (8) 1427 złr., 6. Czortków 
(14) 1526 złr., 7. Chorodenka (16) 1564 
złr., 8. Husiatyn (16) 1549 złr., 9. Kol­
buszowa (6) 1620 złr., 10. Nisko (5) 
1515 złr., 11. Podhajce (6) 773 złr., 
12. Przemyśl (7) 495 złr., 13. Sanok (15) 
1517 złr., 14. Skałat (15) 2731 złr., 
15. Tarnopol (24) 2871 złr., 16. Trem­
bowla (9) 1212 złr., 17. Turka (8) 725 
złr., 18. Zaleszczyki (17) 1861 złr.,
19. Zbaraż (10) 1023 złr., 20. Złoczów 
(10) 1089 złr.

Sekcya rozdawnicza wnosi dalej, by 
komitet centralny wezwał parafie do two­
rzenia komitetów, w skład których wejdą 
obaj parochowie, przełożeni gmin, przeło­
żeni obszarów dworskich i (gdzie są) 
przewodniczący Kółek rolniczych. Komite­
ty te maią za przysłane pieniądze zakupić 
żywność i rozdzielić ją pomiędzy najpo­
trzebniejszych. Nie będzie to więc roz­
dawnictwo w gotówce, ale in natura. 
Następnie komitety lokalne, wypełniają 
dokładnie przysłane im formularze, wszy­
scy członkowie podpiszą je i nadeszlą do 
komitetu centralnego.

Nadto proponuje komisya 15 gminom 
powiatu nadwórniańskiego, dotkniętym 
wylewem, 600 zł., a dla dotkniętych świe- 
żemi klęskami gmin w okolicy Leżajska, 
(którym dano już 200 korcy kartofli z 
daru księcia Lubomirskiego,) jeszcze 
500 złr.

Wszystkie te wnioski przyjęto a na 
wniosek p. Bełzy uchwalono podziękować 
sekcyi rozdawniczej — w szczególności 
zaś jej czcigodnemu prezesowi, ks. infuła­
towi Zabłockiemu, który pracował z pra- 
wdziwem poświęceniem. Zgromadzenie 
hucznemi oklaskami dało wyraz swej 
wdzięczności, poczem p. prezydent zam­
knął posiedzenie komitetu.

Komitet zbierze się dopiero wówczas, 
gdy znów znaczniejsze kwoty będą do dy- 
spozycyi.

Praga czeska, 14 kwietnia. 
(List Riegera — Wybór w Młodym Bolesławiu. 

— Strejki. — Komunizm agrary.jny.)
(XX) Przed wyjazdem na dodatkową 

konferencyą wiedeńską dr. Rieger ogłosił 
swą korespondencyą z prezesem klubu 
młodoczeskiego profesorem Tilszerem. Ten 
w liście z 9 kwietnia domagał się zwo­
łania wspólnego zebrania mężów zaufania 
staro- i młodoczeskich celem narad o 
ugodzie niemiecko-czeskiój, która zdaniem 
p. Tilszera narusza najważniejsze intere­
su narodowe Czechów.

Dr. Rieger w liście z 11 kwietnia 
odpowiada nasamprzód, że żądanie p. 
Tilszera jest znowu tylko demonstracyą. 
Gdyby bowiem Młodoczechom chodziło 
istotnie o porozumienio się z Starocze- 
chami, byliby konferencyą wspólną za­
proponowali przed dwoma tygodniami, 
ale nie teraz, gdy już wybierają się do 
Wiednia na konferencyą dodatkową. Na­
stępnie dr. Rieger przypomina, że zasady 
ugody niemiecko-czeskiój zostały jedno­
myślnie przyjęte przez zjazd posłów sta- 
roczeskich 26 stycznia, i że staroczescy 
mężowie zaufania, jako ludzie uczciwi, 
nie mogą teraz występować przeciwko 
ugodzie, na którą przystali, ani tóż mogą 
stawiać teraz takie warunki, o których 
wiedzą, że udaremniłyby ugodę. Wreszcie 
dr. Rieger Młodoczechom zarzuca nie- 
szczerośó i zapewnia, że sami nie wierzą 
w te nibyto złowrogie dla narodu cze­
skiego następstwa ugody czesko-niemie­
ckiej, któremi straszą ludność czeską. P. 
Rieger ma zupełną racyą. Bo jeżeli do 
kogo można zastósować pesymistyczne 
zdanie Szekspira:
„Ali the world’s a stage 
And all the men and women merely players“, 
(cały świat jest sceną, i wszyscy męż­
czyźni i kobiety aktorami), zapewne do 
Młodoczechów.

Szkoda tylko, że posłowie staroczescy 
nie skorzystali z wakacyi parlamentar­
nych, aby przed wyborcami wyłuszczyć 
te wytrawne zdania, które p. Rieger 
wypowiada w liście do p. Tilszera. Nie 
tylko, że tego nie uczynili, ale dzienniki 
staroczeskie podnoszą przeciwko posłom 
niemieckim dziwaczny zarzut, że ci zby­
tecznie wychwalali ugodę. Posłowie nie­
mieccy postąpili sobie logiczuie i rozumnie, 
zalecając swym wyborcom ugodę, na

którą przystali na konferencji wledeńskiój. 
Zbłądzili jedynie Staroczesi, gdy bądź to 
z apatyi, bądź z obawy przed Młodocze- 
ehatni, nie postąpili sobie tak samo, jak 
p. Schmeykal i towarzysze. Wskutek 
bowiem tój apatyi posłów staroczeskieb 
wśród ludności czeskiój, wystawionój wy- 
łączuie na podburzające deklaracye Mło- 
doczechów, wzmaga się opozycya prze­
ciwko ugodzie.

Pierwszą ofiarą pono stanie się mau- 
dat do rady państwa z okręgu młodo bo- 
lesławskiego. Tak w r. 1879, jako tóż 
w r. 1885 dr. Mattusz był tam wybrany 
prawie jeduomyślnie. W r. 1885 uzy­
skał 1799 głosów, czyli 98 procent wy­
borców, którzy przystąpili do urny. Od 
tego czasu nie było tam wyboru do rady 
państwa. Ale przeszłoroczne wybory do 
sejmu krajowego wykazały, że także w 
tym okręga potężnie się wzmogło stron­
nictwo młodoczeskie. Okręg ten, bardzo 
wielki, obejmuje trzy okręgi wyborcze do 
sejmu krajowego : młodobolesławski, tur- 
nowski i mielnicki. Wprawdzie w roku 
zeszłym z tych wszystkich okręgów wy­
brano do sejmu Staroczechów, ale zwy­
ciężyli tylko z wielką trudnością i bardzo 
szczupłą większością głosów. Z jeduego 
z dotyczących ti-zech okręgów wybranym 
został dyr. Tonner, który teraz jako kau- 
dydat staroczeski ubiega się o mandat do 
rady państwa.

Młodoczesi agitują z gorączkowym za­
pałem. P. Edward Gregr wczoraj rano 
wyjechał do Młodo Bolesławia, gdzie go 
przyjęto najprzesadniejszemi owacjami, 
wyprzęgając uawet kouie od powozu, 
którym z dworca wjeżdżał triumphaliter 
do miasta.

Kandydat młodoczeski, były sekretarz 
powiatowy Spindler, którego kandydaturę 
p. Gregr poparł dwugodzinną mową, jest 
to jeden z najradykaluiejszych pomiędzy 
radykaluymi. Nie dostaje mu tylko tego 
krasomówczego talentu, z którego pan 
Edward Gregr czyni użytek tak fataluy. 
Pan Spindler na przeszłoroczuój sesyi sej- 
mowój w rozprawach nad adresem 8 li­
stopada, wygłosił mowę bardzo wprawdzie 
długą, ale złożoną z samych frazesów, 
powtarzanych za „Narodnimi Listami“. 
Jeżeli będzie istotnie wybrany do rady 
państwa, to ósemkę młodoczeską pomnoży 
tylko o jednę cyfrę, a nie przysporzy jój 
żadnój siły parlamentarnój. I nadal re- 
prezentacyą parlamentarną narodu.... mło­
doczeskiego dzielić się tam będą panowie 
Edward Gregr i „wielki specyalista sło­
wiański“, czytaj „rosyjski,“ p. Vaszaty.

Jeszcze z innego względu wybór w 
Młodym Bolesławiu ma dla nas interes 
niezwykły. Kandydat staroczeski, dyre­
ktor Tonner, jest najgorętszym pomiędzy 
posłami czeskimi przyjacielem Polski. 
Wybrany starałby się, jak dawniój, przy­
wrócić najserdeczniejsze stósuuki pomiędzy 
klubem czeskim, a Kołem poiskiem, które 
z czasem stały się nader chłodnemi. 
W repertoarze zaś Młodoczechów ruso- 
fiiizm i wstręt do sojuszu z nami stanowi 
jednę z głównych stron. Wynik zatóm 
wyboru w Młodym Bolesławiu wykaże 
nam, o ile ludność czeska pragnie utrzy­
mania przyjaznych związków z nami.

I tutaj mnożą się zapowiedzi strejków. 
Część czeladników piekarskich dziś za­
niechała pracy. W sobotę pono wybu­
chnie strejk mularzy, jeżeli ich nie po­
wstrzyma fiasko kolegów wiedeńskich, 
którzy dziś podjęli znowu pracę. U na­
miestnika, hr. Thuna, wczoraj zjawili się 
trzej mężowie zaufania przedsiębiorców 
libereckich, domagając się informacji, jak 
rząd względem 1 maja zachowa się co do 
warsztatów rządowych ? — Pono także 
skarżyli się na inspektora przemysłowego. 
Rzeczywiście inspektorowie ci, zamiano­
wani przed kilku laty, bardzo często i 
wyraźnie stawają po stronie robotników 
przeciwko przedsiębiorcom.

„Tutejsza „Bokemia“ temi dniami za­
proponowała ustawę ku obronie przedsię­
biorców. Ze względu, że robotnicy zwykle 
wtedy rozpoczynają strejk, gdy się do­
wiedzą, że przedsiębiorca podjął się zna­
cznych dostaw, „Bohemia“ proponuje, 
aby przedsiębiorcom na czas nieuzasa­
dnionego strejku było przyznane w obec 
swych komitentów legalne moratoryum, 
aby więc przyrzeczoną dostawę wyrobów, 
mogli odroczyć o tyle dni, jak będzie 
trwać strejk.

W Czechach socyalizm, aby się tak 
wyrazić, fabryczny, komplikuje się w spo­
sób arcyniebezpieczny z sooyalizmem agra- 
ryjnym, dążącym do wywłaszczenia wiel­
kich właścicieli ziemskich na rzecz robo­
tników wiejskich. Tym socjalizmem agra- 
ryjnym młodoczescy agitatorowie posłu­
giwali się bardzo zręcznie przy przeszło- 
rocznych wyborach i sejmowych i jemu 
to głównie zawdzięczają swe ówczesne 
sukcesa w gminach wiejskich. Nie zanie­
chali tóż tój taktyki. Świeżo mowa pana 
Juliusza Gregra została skonfiskowana 
właśnie z powodu nowych objawów tego 
arcyniebezpiecznego socjalizmu, czy ra- 
czój komunizmu agraryjnego, który w Ga- 
licyi działa tylko pod hasłem „lasy i pa- 
sowyska,“ ale w Czechach występuje o 
wiele radykalniój, powołując się aż na — 
bitwę pod Białą górą i następne konfi- 
skacye majątków — rokoszan. Zważy­
wszy, że w Czechach wielcy właściciele 
stanowią główny żywioł konserwatywny, 
łatwo sobie wytłómaczyó, dla czego Mło­
doczesi tak namiętnie rozdmuchują ten 
komunizm agraryjny.

ZIEMIE POLSKI E .
* „Kraj“ donosi, iż kousekracya no- 

womianowanycb biskupów odbędzie się za 
dwa tygodnie. Konsekracyi dopełnią 
ksks. biskupi: Bereśuiewicz, Barauowski 
i Zerr.

— Z Żytomierza donoszą, że za 
inicyatywą władzy i z jój uakazu podpi­
sała szlachta wołyńska petycyą do rządu, 
proszącą go, aby wydał zakaz nabywa­
nia przez Niemców gruntów w gubernii 
wołyńskiój. Rząd rosyjski nakazał przed­
łożyć sobie tę petycyą z dwóch wzglę­
dów, raz dla tego, żeby w Niemczech 
usposobić opinią publiczną pizeciw szla­
chcie polskiój, a powtóre dla tego, aby 
jeszcze bardziój obniżyć wartość gruntów 
i majątków i ułatwić ich nabywanie Ro- 
syanom. Zakazano już bowiem nabywać 
majątki Polakom, zakazano żydom, owóż 
gdy teraz zakażą jeszcze Niemcom, to 
wolno już będzie tylko Rosyauom, a wte­
dy będą oni dyktowali warunki i kupo­
wali dobra za nic. Ale cóż mogła zrobić 
nasza szlachta, kiedy papier przysłano 
z urzędu i kazano bezzwłocznie podpisać? 
Miała stawiać opozycyą i narażać się ua 
śledztwo, wysyłkę ua Sybir lub konfiska­
tę ? Podpisała tedy tę petycyą, bo wie­
działa, że koniec końców rząd i bez tój 
petycyi zrobi to co zechce, a tój petycyi 
użyje tylko dla tego, aby się zasłonić 
przed dworem berlińskim. Ale w Ber­
linie powinni wiedzieć o tem, pod jakim 
przymusem podpisali Polacy tę dziką pe­
tycyą, noszącą na sobie wszystkie zna­
miona rosyjskiego barbarzyństwa. Wszak 
w Polsce nigdy nie okazywano niego­
ścinności względem Niemców i zawsze, 
pomimo wszelkich walk politycznych 
z nimi, nie odejmowano im żadnych praw 
na polu cywilnóm. Bo Polska była za­
wsze krajem europejskim i cywilizacyą 
swoją rozwijała na tój sarnój łacińskićj 
podstawie, na którój się rozwinęła także 
cywilizacya Niemiec. Dopiero bizantyjska 
cywilizacya Rosyi wprowadziła do zapa­
sów politycznych metodę odejmowania 
praw cywilnych. To też owa petycyą 
spada całą swą hańbą na Rosyą i na

a 55, którzy odmówili podpisu, wydalono 
z uniwersytetu.

— Ministerstwo sprawwe- 
wnętrznych wvdało cyrkularz na imię 
gubernatorów, w którym zabroniło uroczy­
stości misyouarskich, odbywanych w mie­
siącach letnich w świątyniach ewangeli­
cko-augsburskich, przy czóm nabożeństwo 
jest odprawiane pod gołem niebem, a po- 
storowie wypowiadają kazania, pobudza­
jące do ofiarności na misye protestanckie 
w państwie rosyjskióm i za granicą. Mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych poleciło 
gubernatorom wydać surowe rozporządze­
nie, ażeby miejscowe władze administra­
cyjne nie dopuszczały zarówno odbywania 
uroczystości, jako tóż i przeszkadzały 
wysyłce pieniędzy na potrzeby protestan­
ckich misyi za grauicą.

* B e r 1 i n, 15 kwietnia. Dzisiejsze 
konstytuujące zebranie komitetu, zajmu­
jącego się wystawieniem pomnika dla ks. 
Bismarka było bardzo liczne. Przewodni­
czący, dyrektor krajowy Levetzow, odczytał 
zebraniu następujący najwyższy rozkaz:

„Z wielkióm zadowoleniem dowiedzia­
łem się o utworzeniu się prowizorycznego 
komitetu, celem wzniesienia pomnika ks. 
Bismarckowi w stolicy. Zamiar, aby za 
pomocą widomego znaku dać wyraz pa­
nującemu we wszystkich warstwach lu­
dności uczuciu wdzięczności dla współ­
założyciela państwa niemieckiego, zosta­
nie, jak jestem o tóm przekonany, przy­
jęty w całych Niemczech serdecznym współ­
udziałem. Przejęty życzeniem, aby także 
z Mój strony poprzeć i przyspieszyć wznie­
sienie tego znaczenia pełnego pomnika, 
odpowiadam chętnie na prośbę prowizo­
rycznego komitetu, wyrażoną w bezpo- 
średniój petycyi z dnia 1 b. m. i przyjmuję 
niniejszóm ofiarowany Mi protektorat.

Berlin, 9 kwietnia 1890.
podp. Wilhelm Rex'*.

— Kanclerz Rzeszy, Caprivi, nakazał 
— jak donosi berliński „Tagebl.“ — w o- 
kólniku, wystósowanym do wszystkich 
ministerstw i urzędów Rzeszy, aby odtąd 
nie przesyłano żadnych komunikatów t. 
zw. urzędowym pismom i koresponden- 
cyom, lecz je na przyszłość umieszczano 
wyłącznie w Reiehsan.“

— Ks. Bismarck zamieszcza w „Nordd. 
Allg. Ztg.“ następujące podziękowanie:

Friedrichsruh, 14 kwietnia 1890.
Z powodu mego ustąpienia i z okazyi 

mych urodzin otrzymałem z kraju i za­
granicy wielką ilość przychylnych obja­
wów wszelkiego rodzaju. Ku niezmier­
nemu memu żalowi niepodobna mi, stóso- 
wnie do pragnienia serca, odpowiedzieć 
na każdą z tych uprzejmych manifestacyi 
z osobna. Dla tego proszę wszystkich, 
którzy przy tój sposobności swym serde­
cznym uczuciom dla mnie tak przychylny 
dali wyraz, aby na tój drodze zechcieli 
przyjąć najserdeczniejsze moje podzięko­
wanie.

Bismarck.
— Zniesienie funduszu Welfów uważa 

„Nat. Ztg.“ jako rzecz będącą la cza­
sie. Norddeuczerka jeszcze się całkióm 
na to nie godzi, ale życzy sobie, aby 
z łona Izby sejmowój wyszła inicyatywa 
do tego.

— Przy drągiem czytaniu etatu o- 
świadczył, jak wiadomo, pan minister 
Gossler, iż jest gotów zarządzić ankietę 
w kwestyach wyższego szkólnictwa. Otóż 
teraz dowiaduje się „Kreuz Ztg.,“ że po­
wołano około 40 osób częścią pedagogów, 
częścią z innych kół a także i z grona 
przedstawicieli ludu do komisyi. 

KOSTA.
* Moskwa, 15 kwietnia. Z powodu 

ostatnich rozruchów studenckich, wyklu­
czono 44 słuchaczy na zawsze i ze wszy­
stkich zakładów naukowych w Rosyi. 27 
studentów wykluczono na zawsze ze wszy­
stkich zakładów naukowych w Moskwie, 
a 20 wykluczono do sierpnia troku bieżą­
cego. Wszyscy wykluczeni studenci zo­
stali policyjnie odstawieni do miejsc ro­
dzinnych, a 3 uczestników rozruchów od­
dano pod sąd. Od 180 słuchaczy zażą­
dano w dniu 3 b. m. podpisania rewersu,

Takie są pierwsze folgi i „łaski“ (?> 
które spadły na księży w r. 1867 z „woli 
Najwyższój“; lecz nie jedyne....

26) W czasach oblężenia, gdy policja 
księdzu wydawała paszport, telegrafem 
zawiadamiała władze tego miejsca, dokąd 
się ksiądz udawał, o mającym nastąpić 
jego przyjeździe.

Tak przyDajmniój było i wiem, że do­
tychczas jest w Warszawie.

Eiempla: Jeden z księży nauczyciel 
religii w gimnazyum warszawskiem, miał 
kuzyna w powiecie N. (nazwisk nie wy­
mieniam, żeby komu nie szkodzić) i na 
czas wakacyjny wziął urlop od swego dy­
rektora, mając zamiar u krewniaka ferye 
przepędzić. Tymczasem okoliczności tak 
się złożyły, że z Warszawy wcale nie 
wyjechał. Po wakacyach otrzymuje od 
kuzyua list z zawiadomieniem, że naczel­
nik powiatu N. kilka razy zapytywał: 
czy ksiądz przyjechał i kiedy przyjedzie? 
(1866).

Drugi ksiądz, kolega poprzedzającego, 
również nauczyciel religii w Warszawie, 
wyjechał na dwa dni, za urlopem dyre­
ktora, żeby swemu przyjacielowi na pro- 
wincyi dać ślub (1867). Naczelnik po­
wiatu sprawdzał: czy ksiądz był i czy 
dawał ślub?

Ani jeden, ani drugi ksiądz nie był 
wcale w kategoryi, która się nazywa do­
zorem policyjnym-, owszem obadwa mieli 
zaufanie rządu, skoro byli nauczycielami 
religii w szkołach, a jeduak tak ich pilno­
wano!

27) Telegrafowanie nie jest jedyuą 
dystyukcyą paszportów księżych. ¡Są iune 
jeszcze.

Papier sam, na którym władza poli- y 
cyjna wydawała pozwolenie księdzu na 
podróż, miał czerwoną obwódkę. Na takim 
samym papierze pisały się i piszą pasz­
porta dla złodziejów i nierządnic! Dla 
policyanta, który nie umie czytać, kolor 
obwódki służy za oznakę, że posiadacz 
tak ozdobnego paszportu winien być wię- 
cój dozorowanym, niż jakikolwiek inny 
pasażer.

Przyznać jednak trzeba, że księdza nie 
stawiano na równi ze złodziejem i nie­
rządnicą. Owszem, był on niece wyżój 
cenionym (?). Oprócz czerwonój obwódki, 
miewał na swoim paszporcie pewne znaki, 
niby hieroglify, nieczytelne dla niego, 
zrozumiałe dla policyanta każdego. Zna­
czyły one, że właściciel paszportu powi­
nien być śledzonym pilniój, niż złodziój 

| lub nierządnica.
Zawsze to dystynkcya!
Nie rozumiem tylko, dla czego więcój 

odznaczano księdza, niż naprzykład nie­
rządnicę? Wiadomo bowiem, że „wódka“ 
i „diewka“ należą prawie do istoty życia 
prawowitego Rosyanina; on bez nich ży­
cia nie pojmuje: „Animalis homo non 
percipit ea ąuae sunt spiritus-, a jednak...

Bezstronność każę to przyznać; więc 
przyznaję.

Tak było w r. 1867 i kilku następnych, 
dopóki policyanci wszyscy, — którym 
ciągle władza kładła w uszy, iż księży 
przedewszystkióm pilnować należy, — 
nie przejęli się dobrze duchem rządu 
i nie nawykli do zwracania swój uwagi 
w tym kierunku przedewszystkióm.

Jeszcze jedna (o ile wiem, a nie 
wiem wszystkiego) dystynkcya dla księ­
ży nastała około r. 1867.

W powiatach nadgranicznych od stro­
ny Austryi i Prus, naczelnicy mają pra­
wo wydawać mieszkańcom swego powiatu 
kartki, na 8 dniowy, czy nawet dłuższy 
wyjazd za granicę. Nazywają tego ro­
dzaju paszporty paskami1) lub półpaskami. 
Na dłuższy pobyt za granicą trzeba mieć 
pozwolenie gubernatora. Otóż około r. 
1867 (daty dokładnie nie pomnę) otrzy­
mali naczelnicy tajemne polecenie, żeby 
„pasków“ nie wydawali ani złodziejom, 
ani żydom, a szczególniój księżom. A co, — 
czy nie dystynkcya?!

(0) Opowiadania
! risijsliejo prawa państwm-kościelnesti.

Wydział paszportowy.
(Ciąg dalszy.)

24) Sądzisz może czytelniku, że dwa 
ostatnie wypadki, które opisałem, wzięte 
z życia księży w dwóch prawie przeciw­
ległych stronach Królestwa, nie zdarzają 
się co dzień i należą do wyjątków ? Słu­
szna twoja uwaga. Rzeczywiście, to są 
wyjątki!

Wyjątkami są 1) dla tego, że księża 
wszyscy wyjęci są z pod prawa. Prawo, 
które przemawia na ich korzyść, nic nie 
zuaczy; powoływać się na nie im nie 
wolno. O tóm dużo byłoby do powiedze­
nia i powiem kiedyindziój.

2) Wyjątkami, chociaż dosyć pospoli-
temi, są tacy naczelnicy, jak mazowiecki 
i opoczyński. Będziesz miał niżój sposo- 
jność pozuać innych.... jeszcze może su­
rowszych. Poznasz u. p. pp. Miasojedo- 
wa i Lustiga, którzy paszporta wydają 
na lalka godzin. Każdy ksiądz w Kró- 
estwie znalazłby choćby prawie jednę 

anegdotkę, odnośnie do paszportu, ane­
gdotkę mówię, w którój sam particeps et 
magna pars fuit.

3) Wyjątkami są dwa powyższe fa- 
kta; bo przecież trudno, nawet niepodo- 
bnóm jest n. p. żeby co dzień jakiemuś 
księdzu ojciec konał, lub matka!... Nie 
każdy też ma jeszcze rodziców przy 
życiu...

Nie każdy ksiądz miewa co dzień tak 
pilną i konieczną potrzebę wyjechania, 
jak ów proboszcz w powiecie mazo­
wieckim.

Więc tego rodzaju fakta, jak dwa 
powyższe, muszą należeć do wyjątków. 
Działy się jednak legalnie (z wyjątkiem, 
że ksiądz z opoczyńskiego nielegalnie 
wyjechał do ojca konającego), zgodnie 
z wyjątkowo tylko dla księżych paszpor- 
tóiu wydanemi przepisami.

Masz w tóm dowód oraz, że w roku I 
1886 nie sfolgowano nic z tychże prze­
pisów.

Nie sfolgowano także w r. b. 1889. 
Naprzykład w powiecie nowo-radomskim 
(Radomsk, dyec. włocławska), jak wszę­
dzie zresztą, zgodnie z przepisami, na­
czelnik powiatu, wydając księżom pasz­
porta, kontentował się świadectwem dzie­
kana ; dziś p. Zeglinskoj (naczelnik) wy­
maga urlopu z konsystorza, gdy ksiądz 
prosi o paszport na jeden tylko dzień.

Ta tylko, jak się przekonamy niżój, 
zaszła między r. 1867, a 1883 i nastę- 
pnemi różnica, że w tych ostatnich na­
czelnicy częściój korzystają ze swego 
prawa veto odnośnie do przejazdów księży.

25) W dekrecie zarządu wyznań obcych 
z dnia 9 marca 1867 jest jeszcze drugi 
punkt, na który nie zwróciliśmy uwagi. 
Dotyka on zakonników. Ani konsystorz 
urlopu, ani władze administracyjno-poli- 
cyjne paszportu im wydać nie mogą! Po­
trzeba, żeby konsystorz przedstawił ich 
prośbę najwyższój instancji kościelno-poli- 
tycznój w Królestwie, t. j. zarządowi 
wyznań obcych i prosił o pozwolenie 
przejazdu.

Takie ścieśnienie nie istniało nigdy !... 
W najsurowszych czasach oblężenia, kiedy 
zakonników udawano za głównych spra­
wców powstania i pod tym pozorem kla­
sztory kasowano, zakonnicy jeździli, bio- 
rąc paszporty od naczelników wojennych' 
jak wszyscy. Książę Czarkaskij, dyrektor 
komisyi spraw wewnętrznych i duchownych 
w roku 1865 pozwolił Biskupom „uwal­
niać z klasztorów nieetatowych, zakonni­
ków zasługujących na zaufanie, na parafie) 
dla spełniania tam obowiązków religij­
nych.... od niedzieli kwietniój do niedzieli 
Przewodniój“; potem zaś 27 marca (8 
kwietnia) t. r. „z uwagi, iż w niektórych 
parafiach duchowni.... nie będą w stanie 
uczynić zadość wszystkim obrzędom ko­
ścielnym i po upływie rzeczonego terminu, 
uznał za konieczne dozwolić.... wysyłać 
do parafii zakonników zasługujących na 
zaufanie, ua czas dłuższy.“ Zastrzegł 
tylko, żeby względem tego władze du­
chowne odnosiły się poprzednio do wła­
ściwych naczelników wojennych powiato­
wych o zaopatrzenie pomienionych za­
konników w paszporta. (Sbornik cirkul. 
I. 25).

Więc w roku 1865 władza duchowna 
sama miała prawo pozwalać zakonnikowi, 
żeby się udał na parafią, a naczelnik 
wojenny powiatowy obowiązany był na 
żądanie tejże władzy dać paszport.

A w roku 1867 ?!.... Biskup nie ma 
prawa nawet zawiadomić, że się zgadza 
na przejazd zakonnika.

') Zapewne pochodzi od Pais i jest zdro­
bnieniem, które się powinno pisać passek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Z miasta.

(Posiedzenie „Jutrzenki“).
„Jutrzenka,“ Towarzystwo wstrzemięźli­

wości w Poznaniu, zawiązane dnia 26 sty­
cznia r. b., rozwija się stosunkowo bardzo po­
myślnie. Celem Towarzystwa jest wykorze­
nienie pijaństwa i gier hazardowych, a mia­
nowicie karciarstwa, oraz popieranie oszczę­
dności. Jednym z środków, dążących do 
osiągnięcia celu, są tygodniowe zebrania, które 
się przyczyniły do wzrostu stowarzyszenia. 
Towarzystwo liczy obecnie 170 członków, 
między niemi przeszło 20 kobiet. Właśnie 
to jest charakterystyczną cechą „Jutrzenki,“ 
że usiłuje w zakres swój pracy wciągnąć także 
Polki. Z początku usiłowania te napotykały 
na wielkie przeszkody; obecnie już pierwsze 
lody przełamane, a coraz więcej kobiet wstę­
puje do Towarzystwa, aby wykorzeniać pi­
jaństwo.

W ostatniem niedzielnem zebraniu „Ju- 
trzenki“ brało udział przeszło 70 osób, a mię­
dzy niemi 17 kobiet. Po odczytaniu protokołu 
przytoczył przewodniczący kilka drobnych przy­
kładów, które wymownie dowodzą, że „Ju­
trzenka“ pewien wpływ wywiera. Kilku 
członków z powodu dawniejszych wskazówek 
usunęło ze święcenia wszelkie spirytuoza. 
Pewien członek, unikając pijatyki, a miano-

JDodatek
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wicie Uk zwanych kolejek, oszczędził sobie 
przeszło 2 marki, za które kupił kilka keią- 
tek i ofiarował Towarzystwo pod warunkiem, 
te najprzód kobiety czytać będą.

Pierwszym punktem porządku dziennego 
było : »Dla czego przedewszystkiem kobiety 
powinny się starać o wykorzenienie pijaństwa 
a popierać wstrzemięźliwość.* Przewodniczący 
wykazał, te najczęściej cierpią kobiety z po­
wodu pijaństwa. Niewiasta jako córka, sio­
stra, narzeczona i matka doznaje w najwyż­
szym stopniu okropnych skutków tego okro­
pnego nałogu. Najwięcćj przecie! daje się pi­
jaństwo w znaki tym Zonom, których mężo­
wie przesiadują w szynkowniach. »Jeżeli 
zatem, były słowa mówcy, najwięcćj pijaństwo 
dokucza niewiastom, niechże też niewiasty 
poprą nasze usiłowania, niech same wstępują 
do »Jutrzenki* i zachęcają do tego swe bliż­
sze otoczenie. My dążymy dz tego, aby stwo­
rzyć taki sąd powszechny czyli opinią, te 
pijak powinien być otoczony pogardą, nie po­
winien mieć wstępu w porządne towarzystwa, 
nawet nie powinien uzyskać zatrudnienia, do­
póki trwa w tym haniebnym nałogu.“ Na­
stępnie dziesięcioletnia córeczka jednego z człon­
ków wygłosiła wiersz przeciw pijaństwu, napi­
sany przez Anczyca.

Drugi punkt porządku dziennego: „Glos 
z Berlina w »Dzienniku Poznańskim* o mło­
dzieży polskiej, przesiadującćj w knajpach 
i zgrywającćj się w karty,* wywołał bardzo 
ożywione rzzprawy. Stwierdzono, że istotnie 
nasza młodzież spędza wiele czasu na pija­
tyce, a dla tćj przyczyny dość znaczna ilość 
stypendyatów Towarzystwa Pomocy Naukowćj 
nie ukończyła studyów. W razie potrzeby 
chcą służyć członkowie nazwiskami. Wyra­
żono tyczenie, aby młodzież polska należała 
do towarzystw wstrzemięźliwości. W Chry- 
styanii towarzystwo takie między akademika­
mi liczy 500 członków. Czyżby i młodzież 
polska, jeżeli istotnie kraj swój miłuje, nie 
mogłaby założyć takiego stowarzyszenia? 
Stwierdzono, że i w Poznaniu młodzież za 
wiele przesiaduje po knajpach, przekładając 
te mianowicie, które mają żeńską usługę.

Dr. Chłapowski przemówił treściwie o tak 
zwanćj ogrzewalni w Krakowie, w którćj 
biedacy znajdują bezpłatny nocleg. Znaczna 
liczba tych nędzarzy podupadła z powodu pi­
jaństwa. Panował w tćj ogrzewalni wielki 
nieporządek, korzystna zmiana nastąpiła do­
piero wtenczas, gdy brat Albert, dawniejszy 
malarz, zajął się tym zakładem. Chce on za 
łożyć dom pracy dla ubogich, ale brak mu 
funduszów. Jeden z członków wyraził życze­
nie, że komitet poznański ratunkowy mógłby 
poprzeć to przedsięwzięcie, gdyż dobrodziej­
stwo ztąd płynące byłoby udziałem biednych, 
którzy cierpią nędzę z powodu nieurodzaju.

Na przyszłem zebraniu „Jutrzenki“ będzie 
miał dr. Chłapowski pouczający wykład o su­
chotach, a mianowicie w jaki sposób można 
uniknąć tćj choroby. Ponieważ szósta część 
chraeścian umiera na suchoty, przeto nieza­
wodnie odczyt szanownego lekarza zaintere­
suje ogół.

liBjma, prouincjonalna i tagjańa.
Poznań, środa' 16 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał dyre­
ktorowi poczty Knuthowi w Ostrowie, wysłu­
żonym starszym sekretarzom poczty Andersowi 
w Rawiczu i Fleischerowi w Poznaniu, obecnie 
w Ligniny order orła czerwonego czwartćj klasy.

mianjwicie w Kamieńcu 56,28 marek, w Ko­
walewie 34,55 m., w Lechowie 3 m , w Ujez- 
dzkich hubach 2,35 m., w Ujeździe 56,05 m , 
w Ujazdku 41,15 m, w Cykowie i Cykówku 
35 m., w Cykowskieh hubach 9,80 m., w Kar­
czewie 90,95 m. Za pośrednictwem redakcyi 
»Kuryera Poznań-kiego* 200 marek. Za po­
średnictwem redakcyi „Orędownika* 200 m. 
K-i. proboszcz dr. Wartenberg i parafianie 
100 mar-k. P Adamska składkę zebraną 
w Rogalinie 26,33 m. Towarzystwo Przemy­
słowe we Wronkach drugą składkę 16,60 m.
Z teatru amatorskiego w Konarze wie 30 m. 

Razem złożono dotąd 24,332 marek 85 fen.
Z tych wysłano już do komitetu ratunko­

wego we Lwowie 18,000 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek; po- 
zostaje zatem w glównćj kasie 4832 m. 85 fen.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
środę obraz historyczny J. Falkowskiego „Na 
chwilę carem*.

Ceny zniżone.
W czwartek komedya Abrahamowicza i 

Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności*.
Zachęcamy usilnie publiczność, aby zechciała 

licznie uczęszczać na przedstawienia teatralne, 
gdyż wkrótce artyści Poznań opuszczą, a że 
obecnie grają na działy, przeto życzyć wypada, 
aby teatr był zawsze przepełniony.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fea.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Walne zebranie Towarzystwa Młodzieży 

Kupieckićj odbędzie się jutro w czwartek o go­
dzinie 81/» wieczorem w lokalu własnym przy 
ulicy Wodnćj nr. 15, I piętro. O liczny udział 
członków uprasza Zarząd.

* Posadę prowincjonalnego r otmistrza 
przy król, banku rentowym objął z dniem 2 
b. m. dotychczasowy rendant Zack.

* Z dniem wczorajszym objęli nowo po­
wołani rektorzy Schwochow z Lnckau i Hu­
bner z Kozićjszyi kierownictwo w szkołach 
miejskich czwartćj, resp. szóstćj. — Dotych­
czasowy rektor IV szkoły miejskićj Lehmann 
objął w tymże dniu rektorat w żeńskićj szkole 
średniej.

* Cech budownicych obradował wczoraj 
z komisyą tutejszych czeladników mularskich 
w lokalu Kuhnkego. Komisya przedłożyła 
na tćm zebraniu majstrom uchwały, powzięte 
zeszłćj niedzieli przez czeladników mularskich 
według których chcą czeladnicy pracować przy 
płacy 30—35 fen. na godzinę (według uzna­
nia majstrów) dla czeladników starszych; 
praca ma trwać 11 godzin. Co do płacy cze­
ladników młodszych, to pozostawia się jćj 
oznaczenie ugodzie majstrów z tymi czeladni­
kami. Majstrowie zgodzili się na te propozy- 
cye i dziś zapewne już wszędzie mularze przy­
stąpili do pracy.

* Pniewy. Majętność rycerska Zajączko- 
wo, obejmująca 750 hkt. areału, sprzedana 
będzie na subhaście w sądzie tutejszym dnia 
12 maja o godzinie 9 przed południem.

* Miłosław, dnia 14 kwietnia. Tutejsze 
Kółko amatorskie odegrało wczoraj po dłuż­
szym przestanku teatr w sali pałacowćj, pię­
knie przyozdobionćj. Przedstawiono dwie

* Otrzymujemy następującą odezwę:
Bronlszcwlce, dnia 15 kwietnia.

W pierwsze święto wielkanocne podczas 
nieszpornego nabożeństwa zajął się ogień na 
dachu kościoła drewnianego spowodowany wy­
strzałami z moździerzy i w niespełna godzi­
nę kościół stanął cały w płomieniach. Na widok 
strasznego żywiołu wzniósł się płacz i jęki bie­
dnego ludn. Parafia biedna, widoki odbudo­
wania domu Bożego dalekie, chyba tylko mi­
łosierdzie ludzi je skrócić może. Upraszam 
tedy wszystkie redakcyb naszych pism o umie­
szczenie niniejszćj prośby i o zbieranie ofiar 
na odbudowanie Kościoła w Rroniszewicach 
pod wezwaniem Najsłodszego serca Jezusowego.
I zarazem upraszam wszystkich dusz pasterzy 
o ogłoszenie kolekty w swych parafiach na 
powyższy cel. Zebrane ofiary proszę przesy­
łać na ręce Wincentego Marciniaka, rendanta 
kasy kościelnćj w Broniszewicach pod Grodzi­
skiem na Pleszew.

Ks. Wadzyński*
Redakcya nasza ofiaruje chętnie swoje po­

średnictwo w zbieranin składek.
* Na kościół w Broniszewicach ks. Wa- 

dzyński 100 marek.
* Na dotkniętych głodem Gallcyan złożyli 

w naszćj Redakcyi: Ks. proboszcz Wadzyński 
z Broniszewic 10 marek, od parafian Broni 
szewickich 24 marek. Ks. proboszcz Niedbał 
z Cerekwicy od siebie i parafian 60 marek. 
Ks. proboszcz Sprenger z Kobierna od siebie 
i parafian 110,50 marek. Ks. proboszcz Kahl 
k Wąwelna składkę z Wąwelna 12 marek. 
X. S. z P. 5 marek.

Razem dotychczas przesłaliśmy na ręce 
skarbnika p. dr. Buskiego marek 7500.

* Dla Galicyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Boskiego: P. Chrza­
nowski z Poznania 10 marek. Pani Pfitzne- 
rowa 6 marek. P. Niemojowski z Jedlca II 
ratę składki z powiatu pleszewskiego 400 m. 
W parafii Kamienieckićj pod Grodziskiem, a

sztuki: „Kominiarz i młynarz“, i „Łobzo- 
wianie.“ — Cześć się należy zacnym amato­
rom za trądy podjęte i wdzięczność za mile 
spędzony wieczór. Nie tylko dawniejsi akto- 
rowie znakomicie się ze zadania wywiązali, 
ale i nowe siły, które po raz pierwszy wy 
stępowały, całkiem zadowoliły publiczność. 
Sala była literalnie nabita gośćmi, pomiędzy 
którymi widzieliśmy i wielu z dalszych stron 
przybyłych, jak szanownego posła naszego 
księdza prałata Stablewskiego, sąsiednich księży 
proboszczów i panów obywateli świeckich. 
Prezesem Kółka i jego założycielem, i niejako 
duszą, jest znany powszechnie p. Filip Skó 
naczewski, niezmordowany pracownik i prze 
wodnik każdćj nczciwćj pracy narodowćj 
— Kółko to nie tylko podnosi ducha na­
rodowego, ale nadto ofiaruje owoc pracy swojćj 
na chwałę Bożą i z dawniejszych lat dochody 
czyste, około 450 marek, złożyło na ręce 
swego proboszcza, księdza dziekana Kuleszy, 
przyczyniając się do pokrycia kosztów, odno­
wienia tutejszego kościoła parafialnego, który 
też dzisiaj pięknie wewnątrz odmalowany i 
flisami zaopatrzony został. Do podwyższenia 
dochodu z teatru przyczyniają się wielce JW. 
hr. Mielżyńscy, którzy nie tylko ckętnie sale 
swoje dla teatru otwierają, ale i sami na 
przedstawienia spieszą, a gdy przybyć nie 
mogą, jak wczoraj, jednakżo w bilety się 
zaopatrują — za co im wdzięczność i uznanie 
wypowiadam.

* Września. Majętność rycerską Radiowo 
pod Strzalkowem, obejmującą 276 hkt. areału, 
nabył na subhaście dzierżawca Józef Robland 
ze Slązka za 118,500 marek.

* Kościan. Towarzystwo Śpiewaków Pol­
skich „Lutnia“ w Kościanie powodowane wie- 
lo9tronnemi życzeniami, urządza na korzyść 
dotkniętych głodem braci naszych Galicyan 
w niedzielę dnia 20 b. m. o godzinie 7ł/a 
wieczorem na sali strzeleckićj drugi wieczór 
teatralno-wokalny, na którym odegrane będą: 
„Zloty cielec“, komedya 8t. Dobrzańskiego; 
„Fatalna szafa“, krotochwila ks. A. Tyczyń­
skiego; nadto odśpiewane będą: „Do Lutni“, 
chór męzki; „Wisła“, mazur na chór męzki; 
„Mnohaja lita“, śpiew na 4 męzkie głosy, tekst 
małornski; „Dumka“, tenor solo“; „Ujrzałem 
raz“, tenor solo. Po przedstawieniu zabawa

z tańcami. Mamy nadzieję, że Szanowna Pu­
bliczność równic licznie jak pierwszy raz po­
prze nasze przedsięwzięcie, zmierzające ku tak 
wzniosłemu celowi. Zarząd.

* Ostrzeszów. Członkami wydziału po­
wiatowego ostrzeszowskiego mianowani zostali 
na lat 6 pp.; Wężyk z Rojowa, Oświęcimski 
z Morawina, kupiec Panecki z Ostrzeszowa, 
Nobiling z Godziętowa, gospodarz Hanipf z 
Marydołu i gospodarz Fitz z Strzyżewa.

* W tych dniach rozpoczną się na szerszą 
skalę prace przedwstępne pod kolćj z Nakla 
do Chojuicy pod kierownictwem król, budo­
wniczego rejeneyjnego Brensta.

* Rejencya bydgoska wydała odezwę do 
gospodarzy, iżby się zabezpieczali przeciwko 
szkodom od gradu. Równocześnie przypomina, 
że podania o zniżenie podatku klasycznego 
w skutek strat przez pożar lub grad dozna­
nego, uwzględnione nie będą.

* Chełmińska dyecezya. Prezentowany na 
probostwo w Wabczn ks. wikary Bogacki z 
Brodnicy został mianowany administratorem 
probostwa w Wabczn; dotychczasowy admini­
strator tego probostwa ks dr. Wojciech Po­
błocki wraca na swą dawniejszą posadę do 
Chełmna; następcą ks. Rogackiego w Brodnicy 
został ks. dr. Jerzy Lange, uwolniony od urzę­
du profesora i prokuratora przy seminaryum 
duchownćm w Peplinie; tymczasowo zostało 
prokuratorstwo zleconćm ks. profesorowi dr. 
Borscbkiemn.

* Lipsk. Pan Władysław Smulkowski ze 
Zbąszynia złożył tu w dniu 12 b. m. egzamin 
państwowy n.a lekarza praktycznego.

* Pierwsza kobieta w Austryi wykonuje 
praktykę lekarską Cesarz dozwolił, że pani 
Róża Kerschbaum, po uzyskaniu stopnia do­
ktora medycyny na uniwersytecie wiedeńskim, 
może leczyć choroby oczu i zarządzać zakła­
dem okulistycznym w Salzburgu.

‘ Lekarz królowćj Wlktoryl. W tych 
dniach zmar, nadworny lekarz królowćj Wi- 
ktoryi, sir William Guli. Pozostawił on ma­
jątek w sumie 344,000 funtów szterlingów, 
prócz znacznych posiadłości ziemskich w An­
glii i Szkocyi Guli był początkowo dozorcą 

szkole chłopców. Dzienniki zaznaczają, że 
dotąd żaden lekarz angielski nie pozostawił 
tak znacznego majątku. Najwięcćj pozostawił 
dotąd lekarz sir Beniamin Brodie, a przecież 
majątek tegoż przedstawiał wartość zaledwie 
150 000 funt. szt. Guli był jednakże nie 
tylko znakomitym lekarzem, ale także i spe­
kulantem, a temu ostatniemu przymiotowi za­
pewne znaczną część majątku zawdzięcza.

♦ Czćm się żywi Jockey. W Anglii, pod 
czas trenowania jockey tylko trzy razy na 
dzień przyjmuje posiłek. Śniadanie jego składa 
się z cienkiego kawałka chleba z masłem i fili­
żanki h“rbaty. Na obiad dostaje małą rybkę 
lub kawałek mięsa i lekki pudding, wieczorem 
filiżankę herbaty z suchym chlebem. Nie wolno 
mn jeść kolacyi.

♦ Środek na reumatyzm. Od jednego z 
abonentów otrzymuje „Przegląd“ następujące 
pismo:

„Nic wszyscy moi rodacy mogą jeździć do 
Cieplic, Trenczyna, Gasteinu lub Rómerbadu, 
a natomiast wszyscy w tak zmiennym naszym 
klimacie mogą chorować na reumatyzm w mię­
śniach i stawach. Owóż cznję się w obowią­
zku podać tu sposób, jak się z tćj choroby 
uleczyć tanim kosztem. Poradził mi go pewien 
lekarz, mianowicie polecił mi, żebym nogę, 
w którćj ucznwałem silne bóle reumatyczne, 
wychłostał porządnie pokrzywą. Uczyniłem to 
raz; noga cała poczerwieniała i nieco spuchła, 
ale ból reumatyczny nstał. Po pewnym cza­
sie jednak wrócił; wtedy już bez obawy wy- 
cbłostałem ją porządnie drugi raz pokrzywą. 
Ból reumatyczny nstał i już drugi rok mija, 
a on nie wraca. Ponieważ mnie ten tani śro­
dek tak skutecznie pomógł i ponieważ Indzie 
mało o nim wiedzą, więc podaję go do powsze- 
chnćj wiadomości z tćm nadmienieniem, że nau­
kowo da się ta rzecz bardzo łatwo uzasadnić, 
gdyż silne oparzenie pokrzywą wywołuje zna­
czny przypływ krwi do miejsca oparzonego i 
przeto wzmaga odnowę materyi w tćm miejscu. 
Działa więc poniekąd tak samo jak prądy 
elektryczne lub gorące kąpiele.

• Kalendarz. Jntro w czwartek dnia 17go 
kwietnia śś. Anicety p. i Rudolfa B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 2. 
Zachód o godzinie 6 minut 59.

WiaiaacSsi literactie 1 artystycza?

Priybyll 4» PasiaBla.
Po c a a ń, 15 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Kościański z córkami z Królestwa Pol­
skiego, pani Wyskok z córką z Bożykowi, 
8zyiter z żoną ze Słupcy, Wellner z Opola,

Upiec ple. 161,50—10MO-162, lipiec-sierpień pl. 
158,60-159-158,76. wrzedeń-pażdz. płac. 154 d, J 
154.25—158.50 Wypowiedz. 800 ton. Cena wy. \ 
powiedziana 164,00 m.

Owies aa V*j0 kil. w miejscu 163—184 a. 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —. 
na kwiecień-mij płac. 164.26—164,00. na maj-czer- 
wiec płac. 162-162,75, na czerwiec-lipiec płacono 
160,75, żąd. —, na lipiec-sierpień plac. 150,50,

pani Siochnińska z córkami ze Żnina, pani I wrzesień pażtzieruik pł. 144,00 144,2?. Wypowie

Stark z familią z Mogilna.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe ; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

dziano —,— toa. C-na —mrk.
Hamhsrg 15 kwietnia. — U k o w 11 s słabo,

kwiecieńmąi 21*/s żądano, maj-czerwiec 21*/« ią.
flmeen c»»rwisw.łint»*«* OQl • • bmii *lż*PT)lHR WTZ'sierpie» wrz-sień 
23*', żąd. — Kawa good anrage Santos sa 
kwiecień 87—, sa maj 87—, za wrzesień 84’,'«, i* 
grudzień 80—. Usposobienie spok. Obrót 2530 
miechów.

■agśebarg 15 kwietnia. — Cukier ziar­
nisty ezd. worka 92*/o 16 70 enkier ziarn. ezd. 
8»° 0 Ib 90 cuk. ziarn. ezd 76° „ Readetn. - - . 
Drugi produkt esel. 75 + Rendem, 13,10. Lspo- 
aobieuie : stale, ff. Rańnada ofcleoowa 28 25 t tia» 
ńnada chlebowa —. mielona rafin. II. a beczką 
27,25 . miel. Melis I z beczką 26.75. Spokojnie. 
Cukier surowy 1. Produkt tranzito fr. statek Ham­
burg sa kwiecień 12,0» płacono, 12,16 żąd., za 
-aj 12,20 plac., 12,22’/, żąd.. Upiec 12.40 płacono, 

,— żąd., sierpień 12,42*/, plac., 12.45 żąd. Spok.
( brót tygodniowy w cukrze surowym —.— et,.

dano, czerwiec-lipę-c 22*/« żąd. ,

tiospodarstwo, handel I przemysł.
(K) resaaś, 16 kwietnia - fiprawotda- 

ole giełdo we.—)
Stan powietrza pogoda.
Zyto bez handlu.
Okowita: potw.

Cena wypowiedz. . Wypowiedziano - 
w mle|scn (bet beczki) tow opoda' 6o-ia 62 70 pi. 
70-ta 83 00 m., kwiecień 50-ta 62,70, 70 ta 33 00, 
maj 6o-ta —mk., 70-ta —mk., czerwiec 
50-ta —, 70-ta —, lipiec 60 U —, 70-ta 
—, sierpień 60-ta —, 70-ta —m., wrze­
sień 50-ta —70-ta —,— ra.

iBprawoauaaia uindow el. 
Okowita (z beczką) aa 100 litr. 10,000*/« 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy. 
powiedziana —,— mrk w mie)s<-n om btcazi 50-ta 
62,60 m , 70-ta 82,90 mrk., kwiecień —,— mrk. 
sierpień 50-ta ,—, 70-ta —.— m.

reaaaż 16 kwietnia Ceny mąki. Pszenna 
94 50. r ża n a 30.00 za 100 kilogr.

Man powietrza.
Dala 14 kwietnia 1890 r, o «‘godalaie rano.

8 ta e y e. I■
Wiatr. Stan

i powietrz
3

T U A A K

pośledni
Cśnyturg. w Poznaniu

d. 16 kwietnia 1890, piękny i Średni

Pszenic* . . 100 kilg. 18 00 181
Żyto .... 16 15
Jęczmień . . - - 17 30 16
Owies . . . - 16 20 15
Groch wrzący - - — — —

w hr passę • - — — —
Kartofle . . . - 2 80 2
Rzep .... - • — — —
Rzepik . . . - - — — —
Łubin tWty . • 16 60 14

„ niebieski 18 — K
Wyka - — 1-

-

50

10

!?«l+.

1520

60-

Mulaghmore 
Aberdeen • . 
Cbrystiansuad . 
Kopenhaga . 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg . .
Moskwa ._.__
Kork, QueensL 
Cherbourg . . . 
Holder . . . . 
8ylt . ■ • -
Hamburg . 
8wineminde . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda. .

760 W.Pln.W. 6:bez chmnr 
765 Płd.W. 8 pochmurno; 
76» jW.Płd-W. 2 pół zachm.' 
762 Pin 2 mgła
757
768
768
762
746
745

Pln.W. 6 deszcz 
spokojnie, bez chmur 

W.Płn.W. 8 pogodne 
W. 1 zachm. I

6 pochmurno
3 pochmurno
4 pochmurno!

W.
W.

761 iW.
753 ¡Pln.W 
768 Pln.W. 
752 ¡Z.

1 
1
2

761 'Ptd. Płd.W. 1

zachm. 
mgła 
denzez 
zachm.

758 Płd.W. 8 zachm

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy! targowćj w mieście Poananiu 

Pcznań dnia 16 kwietnia 1890

Przedmiot
TO

lobry
^*1 4

W A

śred.
AŁ|

&

pośl 1

W

)rsecię<
3C.

;iu.
4

*>“ $:•

Owies jnljm - 17
16

1 
1 

1 
1 

1 
1 

1 
1 S 

1

17¡80 

17 rtO 
15 90 
15 KO 
lo­
is.",.) 
16- 
15 40

17¡30
16‘90
15 ÓO
16 50 
15j- 
1440 
15 - 
14 50

17

16

}!5

I 15

40

70

23

73

Paryż 
Monaster 
Karlsruhe 
Wiesbadea. 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . .
Wiedeń . 
Wrocław _ 
lale d'Aii 
Nizza . . 
Tryest

716 Płd.W.
761 i Pln.W.
749 iPłn.W.
760 .Pln.W.
761 IPldW.
763 !Płn.W.
763 Z Płn.Z 
754 I spokojnie.
764 ¡ spokojnie.

pogodne 
pogodne 
pół zachm. 
pochmurno 
pól zachm. 
pogodnie 
zachm. 
pochmurno 
pół zachm

Inne artykuły.

naj w. n&jniż. t prifK
-ś XI -ł

okl 6 50 1 6 — 6 25
— — — — —

6 6 50 6 75
— —

— — — — — —
_ _ — — — —

3 60 2 43 3 20
ki. 1 40 1 20 1 30

1 20 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
1 20 1 10 1 15
1 •20 1 10 1 15
1 80 1 60 1 70
2 40 1 80 2 10
2 30 2 20 2 25

Płd Pld.W.4 zachm.
W.PlnW. 6 deszcz 

spokojnie, zachm.
Pogląd na stan powietrza. 

Barometryczna zniżka ponad zatoką biskajską 
mało co się zmieniła, natomiast zniżka ponad 
wschodniemi Niemcami postąpiła ku Pin W. do Born­
holm. W Niemczech jest przy słabym wietrzyku 
powietrze chłodne, przy wybrzeżu pom oczne, we­
wnątrz kraju wielokrotnie pogodne. W wschodnich 
Niemczech spad! deszcz. Na przestrzeni pomiędzy 
Hanowerem a Kamienicą zaszły nocą przymrozki. 
W Ile d'Aix była wczoraj wieczorem burza. 

Spostrzełeola meteorologiczne w Poznaniu, 
w kwietniu.

Data
i godzina

743
754
767

Barometr Wiatr Stau
powietrza

Temp
■.Cel

747.2 PłdZ. lekki pochmurno +1, ?'
747,0 PłnZ. um. |dosyć pog. +8,7
746.2 Płn. um. ¡pochmurno +7,1 

Dnia 15 kwietnia mazimum ciepła +13,2’ Cel.
minimum empła -j 5.0°

15, Pop. 2
15. Wie. 9
16. Ran. 7

Tslcgrann g.eldowif
Bsrll i, 16 kwietnia 1890 (Korsz końcowe.)

Słoma /prosta sa 
łtargana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina /kulka aa 

lud brzucha
Wiepnowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Ja|a za

Wraeław, 16 kwietnia 1890.
Okowita za (.HJb litr, a z.uo°/0ł excl.óO i 70 m.

pouatkn koninm., —, wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedziane —, na kwiecień (60-ta) 62,30 
żąd. (70-ta) 32,60 żąd., na kwiecień-maj (70-ta) 
32,60 żąd

tea a wypswleśilaaa aa 4zleś lókwlrtala:
żyto ¡69,00 mrk.. pszenica — mrk. owies »66l>o 
mrk.. rzep —m„ olój rzepiowy 71,—,

Ven» wypoWi-ii*. oauwity (ezet. 0 » mk. podat 
kotisnme.) dnia 15 kwietnia (60-ta) 52. 0 mrk., 
(70-tal 32.60 mrk__________________________________

Postanowienia 

miejskićj 

depntacyi targów

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki I średni 

naj- I naj naj-i naj- 
wyż.1 niż. ' "’*•
M F. M F.| . M F.

lekki towar 
naj- naj- 

niż. 
F M F.

¡9 Iulh9>|i85u 
19 00 
17Í10 
18 00 
1660 
1800

18 70 18 40 
16 90 16,73 

30|16'80 
16 10 
ł8:50

1810 
1800 
16,40 
15.30 14
15 90 16
16 00 16

i7 60
17 40 
16 2 > 

30 
70 
00

a oo
16 90

6 00
1280

14 50

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskićm wyszedł nr. 41 
i zawiera: Wapno palone jako nawóz i sposób 
działania jego w ziemi. — W sprawie ubez­
pieczeń od gradu. — Pytania i odpowiedzi
— Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu.
— Ceny zboża i płodów rolniczych na tar­
gach w Poznaniu, Bydgoszczy i Wrocławiu.
— Targ na bydło w Berlinie (urzędowe spra­
wozdanie miejskićj centralnćj targowicy z dnia 
8 kwietnia 1890. — Ceny paszy ścislćj, wedle 
sprawozdania Baokn Kwilecki Potocki i Spółka
— Kurs rnbla i guldena austryackiego. — 
Ogłoszenia.

* Tygodnika Powleśol wyszedł z druku
nr. 28 i zawiera: Z tajemnic serca, powieść 
przez autora „Rodziny Lanquierôw“, „Cierni 
i kwiatów“ i „Odźwiernej z Alfortville“, prze 
kład z francuskiego (ciąg dalszy). — 8wiat 
morderca, powieść przez Linn-Linton, przekład 
z angielskiego (ciąg dalszy). — Serce matki 
powieść Alberta Delpit, przekład z franen 
ikiego.

Saeaeela, 15 kwietnia
Pszenica słabo sa 1000 tutogr. w taiejsm 

185—189,0 płacono, na kwitcień-maj plac. 189,6 
na tnaj-ezerwiec 189,— płacono, na czerwiec-lipiec 
—,— żud., —,— płac , na wrzesień - październik 
186,— płacono.

Zyto słabiej, za 1000 kilogr. w miejscu kra 
jowe 169—162.00 płaę., kwiecień-maj 160.0 płac., 
na maj-czerwiec —,— płacono, na czerwiec-lipiec 
_t_ pj., wrz sień/paźdz. 161 pł. i żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejset 163 do 
167 płacono.

Olćj rzepiowy petw., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 69,00 żąd., na kwiecieu-maj 
68.0 żąd., wrzesień-pażdziernik —, żądano.

Okowita niezm., za 1O.OC0 litr-pret. w miej 
sen bez beciki 70-ta 33,4 płac., 50-ta 53.2 płac., 
na kwiecień-maj 70-ta 33,3 płc., maj-czerwiec 70-ta 
—nom., sierpień-wrzesień 34,4 płc.

Bartla, 15 kwietnia — (Sprawozdanie urzę- 
powe.) — Pszenica sa 1000 kilogr. w miejsc® 
żąd. 185-197 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —,—, na kwiecień-maj płacono 
195,25—196,00, na maj-czerwiec płacono 195,25 
do 196,00, na czerwiec-lipiec płacono 195,¿6 do 
195,00, na lipiec-sierpień płacono 193,26—193.00, 
na wrzesień-pażdziernik pł. 188,00—187 00 — 187,25 
Wypowiedziano 300 ton. Cena 195,00.

Z y t o za i000 kilogr. w miejscu żąd. 162—168 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na kwiecień-maj płac. 165,26 166,00—165,75, na 
maj-czerwiec pł. 162,26-161,75-162,76, czerwiec-

Kurs z dnia
bsisaloz słabo

na kwiecień-maj . . ..
na wrzesień-pażdziernik. . .

fyH stabićj.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .

0:ś] rzep. spok. 
na kwiecień-maj ..... 
sa wrzesi-ń-pażdziernik. . .

Okowita stalćj.
eksportowa....................................
na kwiecień-maj........................
na czerwiec-lipiec.........................
na lipiec-sierpień........................
na sierpień-wrzes eń . . . . 
spożywcza....................................

Owies
na kwiecień-maj..............................

Wyp żyta ............................................
Wyp.-okfwity kw. eksportowa .

. . . spożywcza. .
Knrs z dnia

Cons-d. 4°/n ....................................
Consol. 3*/t#/o..............................
Poznańskie 47« listy zastawne . 
Ptiznańskie S*/,% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . • 
Anstryackie banknoty . » • 
Austryaka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty........................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6°/0 listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy za,t. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Anstryackie kredytowe akcye . 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy .....................................
Usposobienie, spok.

Szozeola. 16 kwietnia 1890.
Knrs z dnia

Pszenloa słabo.
na kwiecień-maj . . . . . 
na czerwiec-lipiec . . . .
na wrzesień-pażdziernik . . 

Żyto słabo.
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-pażdziernik . .

Olej rzep. potw.
na kwiecień-maj. ... 
na wrzesień-pażdziernik . .

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . .

„ eksportowa. . .
„ na kwiecień-maj eksp. 
„ na wrzesień-paż. eksp 

Petroleum
w miejscu. ......

15

195 — 
187 50

166 — 
154 -

68 20 
56 80

34 10
33 80 

_
34 50 
34 80 
54 -

164 25 
800 
,»W 

,000 
14

106 60 
101 76 
101 40 
98 75 

103 60 
170 90 
76 25 

222 
98 60 
66 10
61 40 
88 25 
85 25

161 — 
92 90
62 60

18

193 76 
186 40

167 30 
155 60

68 30 
66 00

34 10 
83 80 
34 -

34 80 
64 10 

164 25
11 60
0.Ml
.000
15

106 50
101 70
101 10
98 60

103 25
171 —
76 10

222 26
98 90
66 10
61 40
88 -
85 -

161 10
92 60
52 50

(Kursa końc.)
16

189 - 
191 25 
186 -

160 -
160 50
161 -

68 -

16

188 - 
190 - 
184 60

169 -
159 60
160 -

63 20 
33 40
33 80
34 40 

11 70

53 20 
33 40 
33 40 
84 40 

11 70



W dniu 14-go b. m. po ciężkich eierpieoiach, 
zaopatrzony śś. Sakramentami, umarł we Wro­
cławiu g. p.

J

Pogrzeb odbędzie się dnia 17-go b. m. o godz. 
4-tćj po polud. w Pozuaniu z dworca kolei żełaznćj 
przy Tamie Garbarskiej, o czem donoszą w ciężkim 
smutku pogrążeni

Matka i rodzeństwo.

Dnia 14 b. m. o godzinie 6 wieczorem pndobalo sio 1’ana 
Bogu powołać do Siebie po krótkich leci ciężkich cierpieniach 
naszą najukochańszą córeczkę (1690)

□“ 3-dzię
w rozpoczętćj czwartej wiośnie tycia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 17 kwietnia o go­
dzinie 6 wieczorem, z domu żałoby Kybaki nr. 30, o czeiu kre- 
wnym i znajomym donoszą w smutku nieutuleni rodzice

Antoni i Konstancya Szwarcowie.

We wtorek dnia 15-gob. m. o godzinie 5-tćj po 
pohiduiu umarł po długich i ciężkich cierpieniach 
nasz najukochańszy mąż i ojciec ś. p. (1608)Felix Spychalski,
o czem donoszą w głębokim smutku pogrążeni

żona 1 dzieci.
Pogrzeb odbędzie się w piątek przed południem.
Ostrów, dnia 15. 4. 1890.

Obwieszczenie.
Dnia I maja r. b. o godzinie 12 w południe będą wydane 

prace tyczące się wybudowania nowśj dzwonnicy, reparacyi 
domu organistowskiego i t. d. na drodze submisyi w Cerekwicy 
pod Rokietnicą. Waruuki i kosztorysy złożone w Mrowinie 
u przewodniczącego p. Zarzyńskiego. (1597)

Dozór kościoła w Cerekwicy.

Z dniem 14 kwietnia osiedliłem się w Poznania ja«o

specyalista w chorobach kobiecych i poiożnictwie
otwierając jednocześnie

klinikę prywatną dla chorób kobiecych
przy ul. Ludwiki 3 na parterze.

Dr. Pomorski,
były asystent pror. 4-rawłlza w Gryfli i A Mar­

tina w Berlinie.
Przyjmuję codziennie od godziny 10 do 11 rano i od 

3 do 6 po południu. Poliklinika bezpłatna od godziny 12 do 
1 w południe. (1541)

Osiedliłem się (1ÖOO)

we Wągrowcu.
Peyser, lekarz prakt.
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Sporządzona podług przepisu lekarskiego 
z wody sławnego źródła Elżbiety w Hom- 
bnrgn j.-st jednym z najskuteczniejszych 
środków leczniczych na obstrukcją, 
utrudnione trawienie nawet wnnj- 
zatwardzialszyeli wypadkach ja 
ko i na cierpienia hcmoroidalne. 
podasryczne i na otylose.

Podług orzeczenia powag lekarskich
działalna łagodnie rozwalniająco, nie sprawiając żadnych bole­
ści nie osłabia organów trawienia, i nie traci skuteczności awet 
przy dłnższem używaniu. — Znośne nawet dla najsłabszych kon- 
stytucyi, nadaje się bardzo do regulowania trawienia u Indzi 
w każdym wieku. — Z powodu swój stałój formy i trwałości 
zaleca się bardzo do użytku w podróży. (1402)

Nabyć można w każdój aptece i handlu wód mineralnych 
w butelkach po 170 i 480 Gr. w cenie M. 2.50 i M. 6,00 lub 
też od Zarządu zdrojowego w Homburgu v. d. H. Skład w Po­
znaniu w aptece nadwornój Dr. Mankiewicza. — 
Etykiety na butelkach mają oddrukowany powyższy znak ochronny 
i oznaczenie firmy.

»2

B.
au
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Kto zamiirza na Gór­
nych Węgrzech 
zakupić dobra zja- 

kimbądź wielkim areałem, ne- 
chaj się uda do Rudołfa 
Kórdógh w Jasztarbje 
(Trencsen Comitat) na 
Węgrzech. (1601)

I>la uczniów
uczęszczających do tutejszych szkół 
wyższych, założyłtm z dniem dzi­
siejszym (1625)

pod umiarkowanemi warunkami. Rę­
czę za ścisły dozór, pomoc w nau­
kach i troskliwą opiekę. Stara­
niem mojem jest, aby pen- 
synnarze moi otrzymywali 
co roR promocje. Zarazem 
przysposabiam do gimnazjów 
i udzielam leRcy i pry wat ny eh 
Zgłoszenia przyjmuję w mojem m e- 
szkaniu przy ulicy Pólwiejskićj 31 
na parterze po lewśj stronie, począ­
wszy zaś od 1 kwietnia rh. przy 
W. Garbarach nr. 55 tuż obok gi- 
mnazyum na I piętrze.
P o z nań, dnia 10 stycznia 1890.

T. Woliński.
b. nauczyciel gimnazjalne.

Utrudnione
trawienie

Na porę wiosenną polecam w wielkim 
wyborze (1418)

Materye
na ubrania i paletoty. Wykonuję wszel­
kie zlecenia tak z własnego jak i z powie­
rzonego mi materysłu, wtdle najnowszych 
żnrnali i po cenach nadzwyczaj nizkich.A. Kromolicki,
"Wielkie Garbary nr. 54. 
______ przy placu Bernardyńskim.

Cierpienia
hcmoroidalne

e

Cenniki i próby gratis i franku?

~ hurtowny hande\

V założony w roku 1853,
poleca

Wina górno-węgierskie
toRajsRie

(1220)

WINO MSZALNE
viniini tle vite purum.

Podróżujących nic wysełam.

.Inż wyszła z druku broszur­
ka pud tytułem: (1586)

„heslja naszcio rai"
albo

„Czy religia katolicka zgadza 
się z zasadami rozumu?“ 

Zeszyt I (Odbitka z .Uwlazdy ka- 
(ollrklój“). — Cena 1 egzemplarza 
z I r/.-sylką pocztową 80 fenygów. 
11» nabycia w redakcyi .Uwlazdy 
katolleklój.“ Lwów, ul. O.s.soliń-
Mklrli II

Na nadchodzącą porę wioeewą polecam

wielki wybór

Śmierć szczurom!
Ułówny Irurlrlel szczurów 

1 owadów

David Citron
poleca się do zupełnego wy­
tępienia szczurów , myszy. 
I szwahów kiirhenuyrh. Mo­
gę się wykazać najlepsz-mi po­
leceniami za dobre skutki. Pa­
nów właścicieli dóbr proszę, aby 
swe zamówienia zechcieli mi 
nadesłać do którego z nastę­
pujących miast poste-restante. 
Miasta, z których zamówienia 
przyjmować będę , są : Byd­
goszcz, Inowrocław, Trzeme­
szno, Gniezno, Poznań, Opale­
nica, Zbąszyń, Lwówek. Sza­
motuły. Środa. Września, Ple­
szew. Krotoszyn, Książ, Śrem 
i Leszno. ( 1602)

kapeluszy
od najtańszych do najlepszych gatunków z najsławniej­
szych fabryk wiedeńskich w najmodniejszych fasonach 
i kolorach po nader umiarkowanych cenach. (1430)

C. Adamski,
Poznan, Ilazar.

Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie donieść, 
że przeniosłem moje warsztaty z Piekar nr. 19 na

Wielkie Garbary nr. 19.
Polecam się do wykonywania wszelkich prac 

wchodzących w zakres fabrykacji pojazdów.
(1529) Z szacunkiem

J. Wachulski,
poJnzOnilc.
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W Poznaniu w drogeryach 
L. Eckarta, J. Schleyera i F. G. 
Fraasa następcy. (294)

Wina
górno - węgierskie 9

francuzkie, krajowe
również

— -er
T: CO.

TCI "S ' 
£3 1 o.’

koniaki francuzkie i niemieckie,
araki i rumy

poleca po nader przystępnych cenach (1448)

S. Olszewski
dawniej J. FREUDENREICH

w Poznaniu, Rynek 42.
Handel win hurtowny i detaliczny.

M. Felerowicz,
Williclniowska ulica nr. 11,

obok ffotelu. Francushieffo, 
odebrał i poleca na nadchodzącą porę wiosenną I Ulową 
najświeższe malcrye na ubiory, paletoty etc. z fabryk krajo­
wych i zagranicznych w wielkim wyborze. — Zamówienia wy­
konuje elegancko podłng najnowszych żurnali. Ceny bardzo 
przystępne — Niemniój zwracam uwagę iTzewlel. Duchn- 
wieńslwa na dobry krój rewerend I płaszczy. (1313)

Wprost z pierwszorzędnych młyuów krajowych, 
i zagranicznych polecamy: (1526)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydze ua paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyaluie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55<>/o proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwileclii Potocki i iSp.

Za Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy 
donoszę najuprzejmiej, że z dniem 10 kwietnia sprzedałem

skład mój towarów kolonial­
nych. win i cygar

połączony z winiarnią, wyszynkiem miodu 1 wódek

j. mmi

z Gniezna, polecając Go jak najusilniej Szanownej Publi­
czności, prosząc aby to samo zaufanie jakiem mnie darzyć 
raczyła przelała na mego następcę.

Z szacunkiem

J. N. Jabczyński.
Poznań, Chwallszewo nr. 35.

Powołując się na powyższe ogłoszenie Wgo Pana J. N. 
Jabczyńskiego polecam Szanowućj Publiczności wszel­
kie towary kolonialne, wszelkie wina, prze- 
dewszystkiem wielki zapas starych win wę­
gierskich, reńskich i czerwonych, stare 
rumy, araki, koniaki. Hamburgskie i Bre- 
meńskie cygara, papierosy, tytonie i miód 
do picia. (1579)

Polecając to moje przedsiębiorstwo Szauownćj Publi­
czności, ręczę za towar jedynie doborowy skorą i rzetelną 
usługę, prosząc pokornie o poparcie.

Z głębokim szacunkiem

F. Radomski.
Louis Goebel, Berlin, Alwanderstr. 148. Stacya JannowitzbrOcke 

pol.-.u »wój wielki sklftil pil laŃmuwjrh, okrągłych. «Ha­
lek «1» hebli, pilników, dłutek i wazelkich inayeh 
narzędzi potrzebnych do obrabiania drzewa |>od

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. 9.
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| Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowaószych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi ża 
IDO Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 075 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Owo
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FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

(101#) „VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papierosy 
itnreckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach «a do nahveia. tleny nader nmlarbowane.

usze
w najmodniejszych fasonach i kolorach po­
leca po umiarkowanych cenach (hss)

Wiktor Donnar,
Ulica Wielka Rycerska nr. 1>.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

śic. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1391)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po gorzel­
niach wykonywa szybko i sumiennie.

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, buduję 
nowe ołtarze, dostawiam chorągwie, olejne obra­
zy, ołtarzyki do noszenia, oraz wszelkie przy- 
bory kościelne. (1583)

Posadzkę wenecką „Terrazzo“
dła kościołów wykonywam w jednćj całości na miejscu, 
mocno i trwale.M. Piotrowski,

dekorator kościołów.
Poznań, ulica Wrocławska nr. 14.

Uczni
chcących się wyuczyć rytowni- 
etwa poszukuje (1509)

Zakład artystyczny
Stefana Belowa

Poznań, Wrocławska ul. 19.

Bardzo piękne młode, 
do rozpłodu zdatne

stadniki
rasy oldenburskiej

ma na sprzedaż (1584)
Dominium Pianowo,

opległe o 20 minut od dworca 
w Kościanie.
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